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Dr. ALEKSANDER VOGEL
Biura redakoyi: ul. Sykstusku 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biura admlnlstraeyi. nl Kopernika 1. 7, par

ter (iklep) otwarte od godz, 0 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

P m dfłata  na ..Gazeto Narodową" w ynosi:
w. Lw.wi. : sa prowincji : aa granic;:

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 60 „ 10 kor. 60 h.
półrocznie 12 „ 16 „ — B 21 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z -Tygodnikiem mód i powieści-1 lub 
teł z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 to

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na f rowincyi 9  „ 90  „
We Lwewie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ
przyjmują: we Lwowie: Adminietraeya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasał: Hausmana ; We Wlodnln: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wa’ fleobgasse lc, Rudolf Moese 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grunansergasse 12, M. Du- 
kee Naehf.: Max. Augenfeld & Emeriuh Lessner I. 
Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstrasie 33, Adolf Chn'aw?ki VI. Getreide- 
markt nr. 13; W  Bndi peszcie: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 54; we Frankfnrolo n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Cornp.; w Paryżu: 
0. Adam Ciborowski 87 rue de V&renne Paris; 
w Warszawie : Reiehmarn & Preudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoazonla z wy 
OBaJno na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy pnbltoznofol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondnnoya 6 bal od wyrazu.
Nnmei kosztuje 8 h., na prowincyl 10 h.

(Nuinera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Z Wielkopolski.
P o m a ń  21 sierpnia. 

(„Das tolle Jahr" — w rodzinie Bnińskich i w berliń
skim Metropoltheater. — Nowy typ ajenta komisy i 

kolonizaoyjnej. — Zajście w Bukówcu).
Zaledwie przebrzmiały echa smutnej pa- 

mięoi procesu pilskiego, a już poczęto powta
rzać to samo, w aferze karciarskiej skompro
mitowane nazwisko, z okazyi najsmutniejszej, 
jaka na ziemi wielkopolskiej by o może, z oka
z j i  sprzedania wsi polskiej na kolonizacyę 
Możnaby sądzić, ii nemezys dziejowa śoigaó 
poozęła Bnińskich. Najprzód skandaliczny 
prooes hr. Izy Węsiersao-Kwileokicj, z domu 
Bnińskiej, z bolesnemi rewelacyamt życia 
dworu Wróblewskiego, potem drugie pranie 
brudów w tejże samej rodzinie przed sądem 
w Pile i przedstawienie zakażonej atmosfery 
innych rezydencyj, wreszcie przedstawicieli 
tego rodu, do najstarszyoh i najprzedniej
szych się licząoego w Wielkopolscs w roli 
agenta komisyi kolonizaoyjnej. Nic dziwnego, 
ii w Berlinie w Metropoltheater grają od paru 
miezięoy z ©gromuym sukcesem zbiorową, ku
pletową i dekoracyjną sztukę, nazwaną „Das 
tolle Jahr", do którego fabuły i postaci dostar
czyły esoby i zajścia w wymienionej rodzinie. 
Smutne ! Dla spofeozeństwa byłoby to wszystko 
daleko jeszoze smutniejsze aniżeli jest, gdyby 
te oharaktery i te czyny można uogólnić i 
twierdzić, i i  reszta naszyoh magnatów podo
bne prowadzi iyoie i te same ma przekona
nia. Na szczęście tak nie jest. Ród Bnińskich 
tworzy wyjątek. Przeżył on się widać i zwy
rodniał, nie bierze udziału w życiu społecz- 
nem dzielnicy naszej, przeżuwa resztki ma
jątków, traci ambicyę obywatelską — lecz na 
■zozęśoie tern wszystkiem różni się i od rów 
nych i młodszych od siebie rodów. Mimo to 
udział Bnińskiego w pośrednictwie sprzedaży 
wsi polskiej na kolonizacyę stanowić będzie 
jedną z najbrzydszych kart niebylko tej sena
torskiej rodziny ale i szlaohty w Ks. Poznań- 
kiem,

Dotąd nie mieliśmy przypadku, aby 
oałouek tych kół tak się poniżył. K o 
lonizacja używała do kupna wsi z rąk 
polskich jako pośredników najprzód agen
tów: żydów i Niemców, gdy Polak właścioisl 
nie chciał je j wprost sprzedać, leoz chcąc sal • 
wować swe imię, włość swą w prywatne 
przynajmniej chciał oddać ręce. Potem, gdy 

ska agentówIkUUWUljf tych ogłosiła prasa i nikt 
lógł użyć tego pretekstu, gdy chciał 

sprzedać wieś na kolonizacyę dla większego 
grosza, i kołonizaoya zapemocą tego środka 
majątków polskich nabyć nie mogła, znalazły 
się marne indywidua polskie, które za juda
szowe srebrniki grały rolę (podstawionych 
przez kolonizacyę) kupców Polaków. Fortel 
ten udał się raz i drugi. Ale gdy nazwiska 
tych smutnych figurantów poszły pod prę
gierz i opinia domagała się, aby odtąd nikt 
nieznajomemu majątku nie sprzedawał, ko- 
misya kolonizaoyjna znalazła się w srogioh 
opaiaoh. Rząd, sejm prnski, prasa, hakatyści 
poczęli je j wymyślać, iż nie umie wykupy
wać ziemi z rąk polskich i nie wypełnia swe-
f[o celu i zadania — a prasa polska pilnowa- 

a każdego, o którym tylko ktoś pisnął, iż 
UMi się z myślą sprzedaży. Ale doradcy ko 
Diisyi kolonizaoyjnej, usłużne żyd ki, wzięły 
■ię na sposób. W Berlinie żył dobrze im zna
ny hr. Jan Bnińaki, oficer, członek klubów 
rozmaityoh i gośó codzienny w niemieckich 
towarzystwach stołecznego miasta. Kraj mało 
o nim wiedział, może tylko tyle, iż w ostat- 
nioh czasaoh ożenił się z bogatą Rosyanką. 
Zydki wiedziały więcej — wiedziały, iż dla 
długów pan hrabia musiał wystąpić z wojska 
Do niego więc udały się usłużne duchy w 
postaci Kronheima ozy Powidzera, obiecały
80,000 marek faktornego, hr. Jan Bniński po
jechał do Modliszewa pod Gniezno, urobił na 
właścicielu wrażenie gentlemana, na probo- 
szozu bardzo przykładnego katolika i kupił 
wieś, hipotekując swej żonie na niej parę 
s*t tysięcy marek.

Już to przyznać trzeba, iż nowy nabyw
ca zachował wszystkie pozory — kupił meble 
od p. Ź., zatrzymał służbę, sprowadził roz
maite komplety. Dziś nazwa wsi brzmi: 
Ansiedelungsgut Modlischewo — a o J>aQu 
hrabim nikt nio nie wie. Ulotnił się. Tylko 
prasa zastanawia się nad tern, czy p. Źyoh- 
liński, widząc przed sobą hr. Bnińskiego, 
mógł wiedzieć, z kim ma w rzeczywistości do 
czynienia, ozy też jako do Bnińskiego musiał 
mieć przekonanie, iż ma z człowiekiem uczci 
wym do czynienia.

W każdym razie odtąd nikt drugiemu 
ufać nie może, a sprzedając wieś, winien ka
żdy mżyć wszelakich kauteli, aby włość 
została w pplskiem ręku. Tego domiga się 
opinia z oałym naciskiem.

O biciu dzieci w Bukówcu przesadziły 
tak niemieckie, jak polskie gazety. Jedne 
głosząc o nadzwyczajnym oporze rodziców i 
dzieoi, drugie równając postępowanie nauczy
ciela z wypadkiem we wrześni. W  systemie 
szkolnym, sprzeciwiającym się wszelkim pra
widłom pedagogiki, zachodzić muszą wypad 
ki znęcania się nauczyciela uad dziatwą bar
dzo ozesto. I zachodzą u nas też niewątpli
wie. Dlaczego właśnie rozgłoszono o wypadku 
bicia dzieci w Bukówou, gdy wiadomo jest, 
iż gdzieindziej prawie nie bywa lepiej — stało 
się to przypadkiem. Niema niestety systemu, 
by o wszystkich podobnych zajściach donosić 
i zebrane w biurze informacyjnem wiadomo
ści podawać publiczności a przedewszystkiem 
posłom, którzy z materyału tego najlepiej 
skorzystać mogą. Ludów.

Kongres katolików niemieckich 
i tow. św. Bonifacego.

W starożytnej siedzibie biskupiej, Ra- 
tyibouie, obraduje od wozoraj kongres katoli
ków niemieokioh. Z  nazwiskiem tego grodu 
związane oą dzieje wielce zasłużonego około 
sprawy katolickiej św. Bonifacego.

Jeszcze z początkiem lat czterdziestych 
zeszłego wieku noszono się z myślą utwo 
rżenia związku misyjnego, któryby stanowił 
łąoznik między rozprószonymi wśród ludności 
protestanckiej katolikami niemieckimi. Posta
nowiono założyć tow. św. Bonifaoego z głów
ną siedzibą w Mnichowie. Atoli ani na odby
tym w r. 1849 pierwszym kongresie katoli
ków, ani na zebraniach w Moguncyi i Wro
cławiu nie przyszło jeszcze do ukonstytuowa
nia się tego pożytecznego stowarzyszenia Dopie
ro na trzeoiem walnem zgromadzeniu katoli 
ków, odbytem 4 października 1849 w Ratys- 
bonie, utworzono tow. św. Bonifacego. Pierw
si ym prezydentem ob ra A  Józefa hr. Stolber- 
ga z Westheim w W #s*lii. Był on synem 
sławnego konwertyta i historyka kościelnego 
Fryderyka Stolberga. Tegoroczny kongres jest 
51 u rzędu.

Z małego ziarnka, rzuconego przed 55 laty 
na rodzajną glebę, powstało z czasem wynio
słe, rozłożyste drzewo, którego konary i gałę
zie obejmują oałą rzeszę niemiecką i wiele 
okolio Austro-Węgier. Dzięki chwalebnej ofiar
ności stowarzyszonych związek rozporządza 
obeenie majątkiem, przekraczającym 55 milio
nów marek.

Świetny ten wynik przeszedł najśmiel 
sze eozekiwania założycieli W  ciąga prze
szło pół wieku istnienia „Bonifatius-Verein“ 
pobudował zwyż 3000 kościołów i kaplic 
w Niemczech, Austryi, Dani’ i Szwsjcaryi. 
Temu związkowi zawdzięczają istnienie ty
siące plebanij, szkół katoliokioh i sierocińców. 
Tow. św. Bonifaoego zasila całe zastępy księ 
ży, nauczycieli, rodzin i dziatwy katolickiej.

Mimo tych świetnych wyników związek 
nie ustaje w pracy, tern bardziej, że ma jej 
coraz więoej przed sobą. Setki tysięcy kato
lików niemieokioh są bez opieki duchownej,
60.000 młodzieży katolickiej pobiera naukę 
w szkołach laterańskich. Związek musi łożyć 
olbrzymie sumy na przeciwdziałanie zgubne
mu prądowi pod hasłem : „Precz od Rzymu !“ 
Prąd ten, niestety, ogarnia wśród Niemców 
austryaokioh, szczególniej w Czechach, coraz 
to szersze kręgi.

O zdobyczach i dalszych potrzebach 
związku będzie mowa ua kongresie, który 
wczoraj rozpoczął w Ratysbonie swe doroczne 
obrady. Skutkiem śmierci ostatniego prezy
denta, Karola br. Wendt, wybrano przez akia- 
macyę prezydentem Hermana hr. Stolberga, 
pierwszego prezesa związku i jednego z jego 
fundatorów, hr. Józefa, który swą godność 
piastował do r. 1859. Herman hr. Stolberg 
ma lat 50, a od r. 1889 należy do rady ge
neralnej ; jest więo ze stosunkami związku 
wybornie obznajomiony. Drugim prezyden
tem jest ks. biskup Konrad Martin. Obecny 
kongres zapowiada się pod każdym wzglę
dem świetnie. Nadzwyczajne pociągi zwiosły 
do Ratysbony tysiące uozestników z blizka 
i daleka.

E

Wojna rosyjsko-japońska
Jfa lą d ile .

Wczoraj otrzymaliśmy dwa telegramy 
londyńskie, datowane z Liaojanu: jeden Dai- 
ly Telegraphu, drugi „Biura Reutera". Z pierw
szego wnosić by należało, że Japońszyoy, nie 
mająo tyle sił, aby uderzyć frontem na ufor 
tyfikowane pozyoye Kuropatkina pod Liaoja 
nem, usiłują go z nich „wymaaewrować“ , tj. 
manewrami zmusić nieprzyjaciela do opusz
czenia stanowisk, oo się Japończykom już nie
raz udałj. Więc jedna kolumna japońska do
szła już do najwyższej pozyoyi rosyjskiej na 
zachód od Liaojanu, Dodezas gdy inue kolu
mny ze wschodu na północ się posuwają. Za- 
ozem południowe skrzydło rosyjskie byłoby z 
tyłu osaczone, północne zaś od drogi do Muk- 
denu w tył odparte. Aura lepsza, więc sprzy
ja  ruchom japońskim.

Manewr ten podwójnie jest niebezpie 
czny, bo im bardziej się wydłużą linie japoń
skie, tem łatwiej Kuropatkinowi uderzyć prze
wagą na jedną z armij japońskich, tylko że 
Kuropatkin już nieraz miał ku temu sposo
bność, ale je j nie wyzyskał. Może jednak 
być, że Japończycy od zaohodu zabierają tył 
Kuropatkinowi.

Daily Mail donosi z głównej kwatery ja 
pońskiej w Kaipantse (gdzie?), że masy wojsk 
japońskich w piątek przysunęły się o sześć 
kilometrów do nsjbliższych pozycyj rosyj
skich na wschód od Liaojangu. Pochód ja 
poński z powodu r. .asłychanyci deszczów od
bywał się wśród ogromnyoh trudności, które 
jednak Japończycy znakomicie pokonali. Tym
czasem w sobotę i w niedzielę pogoda zmie
niła się na lepsze i obecnie świeci słońce. Bi
twa r o z s t r z y g a j m u s i  się zacząć w naj
bliższych dniach.

W  telegramie „Biura Reutera" zaszła 
gruba pomyłka. Opiewał on, że cztery kolum
ny japońskie maszerują wzdłuż rzeki Liao w 
pobliżu Szikansi i zatrzymały się w ostatnich 
dniach w miejscu, w którem Liao zlewa się 
z rzeką Taitsi. Tymczasem Taitsi zlewa się z 
Hunem i Liao taż koło Niaozwanga — do 
Taitsi zaś wpada rzeczka Lan i blisko tego 
miejsca na północ leży Szikantsi, niedaleko i 
prawie na równej wysokości, trochę na pół
nocny wschód, od Liaojanu.

Z  Berlina donoszą, że armia Kurokiego 
fortyfikuje południowe brzegi rzeki Taitsi, że 
Nodzu wysłał Kurokiemu posiłki i potwierdzać 
się ma wiadomość, że Oku podesłał trzynaście 
pułków na południe Kurokiemu. Wiadomość 
to chaotyczna, może na tumanienie Rosyan 
wysłana. Słyohać było owszem, że Oka pod 
Port Artura wyprawił znaczne siły, choć i 
temu nie wierzono. Kuroki zajmuje zresztą 
także północny brzeg rzeki Taitsi w Pensihu 
i stamtąd zagraża odwrotowi Kuropatkina.

Do Paryża nadszedł telegram petersbur
ski, wedle którego Kuropatkin w depeszy do 
oara uwiadomił, że najbliższa bitwa na po
łudnie od Liaojangu bidzie nadzwyczaj krwa
wa i zacięta. Na rozkaz Kuropatkina pierwszy 
korpus armii będzie posłany do Mukdenn, aby 
wzmoonió wojska gen. Leniewicza. Ruch o- 
krężny Kurokiego ma być sparaliżowany siłą 
kilku rosyjskich korpusów. Telegram ten nie

zasługuje na wiarę, gdyż korpus pierwszy 
ma dopiero nadciągnąć z Rosyi i jeśli jest 
irzeznaozony dla Leniewicza, to nie potrze
buje kołować na Mukden.

Lonlyński St ndard otrzymuje z Kijowa 
wiadomość, że wojskowi krytycy i znawcy 
rosyjscy w słowach tak ostrych, jak na to 
tylko pozwala cenzura, żądają, aby gen. K u
ropatkin z siłami, które mu przesłano, podjął 
za wszelką cenę ofenzywę, bo inaczej zdradzi 
zaufanie, które kraj miał do niego. Znaczące 
są słowa jednego z artykułów owych, że - takty
ka kunktatorska głównodowodzącego napręża 
w wysokim stopniu wyczekującą cierpliwość 
i wiarę ludu rosyjskiego " Wiadomość to 
nie nowa.

Koln. Ztg. donosi z Petersburga, że w 
Mandżuryi spadły niesłychane deszcze, które 
zamieniły cały kraj niemal w jedno wielkie 
jezioro; wszystkie obozy, tak rosyjskie, jak i 
japońskie, są pod wodą; maleńkie strumyki 
zamieniły się w rwące rzeki. Wiemy jednak, 
że słota tegoroczna w Mandżuryi bywa prze
rywaną pogodą. Straszniejszymi mogą być 
cyklony, które co roku o tej porze spadają 
na Chińskie morze i na morzu, jak i na lą
dzie straszliwe ozynią spustoszenia.

P ort Artura.
Z Czifu donoszą, że zaciąganie wieści o 

Porcie Artura napotyka na coraz większe 
trudnośoi. Chińczykom wierzyć nie można, 
zresztą nie mają oni najmniejszego poglądu 
na sytuaoyę i każde błahe zajście przedsta
wiają jako wypadek pierwszorzędnej wagi. 
Rosyanie, przybywający z Portu Artura, mil
czą albo rozmyślnie mijają się z prawdą, 
obcokrajowców innej narodowości władze for 
teczne trzymają zaś w takiem odosobnieniu, 
że nio nie wiedzą, oo się dzieje na wałach i 
szańcach twierdzy. To tylko wynika z wszyst
kich relacyj, że załoga rosyjska jest niezmier
nie znużoną, że żołnierze padają literalnie z 
wyczerpania sił. Załoga, która w ohwili roz- 
poczęoia oblężenia liozyła około 30.000 ludzi, 
zmalała obeenie do 22.000. Liozba ta nie wy
starcza do obsadzenia wszystkich rozległych 
fortyfikaoyj w ten sposób, aby zajmujące je  
oddziały zmieniać się mogły. Wskutek tego 
oała załoga dzień i noo znajduje się na po
sterunku, gdyż Japończycy ani na chwilę nie 
przerywają ognia i ataków.

Aby zapobiedz wyczerpaniu sił załogi, 
podzielił ją  był jen. Stóssel na trzy partye. 
które służąc po ośm godzin, zmieniać się mia
ły. Z  dobrego źródła potwierdza się wiado
mość, że Japończycy pod Portem Artura otrzy
mali posiłki.

Z  chińskiego źródła donoszą, że Japoń- 
ozycy bombardowali wozoraj od g. 6 rano do
I z południa Port Artura, silnie. Rosyjska 
artylerya zmusiła japońską do milczenia; flota 
japońska odpłynęła na pełne morce.

Według nadeszłyoh do Londynu donie
sień z Portu Artura Rosyanie oprócz fortu 
5 mają w swych rękach jeszcze trzy inne, a 
nadzwyczaj trudne do zdobycia forty, miano
wicie: Złotą górę, Górę krzyżową i Górę 
laoteszańską. Pt za fortami tymi urządzili R o 
syanie przekopy wodnej?)

Słychać , że drogą na Czifu (gdzie Ro
syanie staoyę telegrafu powietrznego urzą
dzili) nadszedł do Petersburga telegram adm. 
Uehtomskiego z d. 20 bm., donoszący, że w 
bitwie z dnia 10 bm. „Retwizan" otrzymał
II a „Pallada" 15 strzałów od granatów i że 
liozba ranionych w tej bitwie Rosyan wynosi 
50 oficerów i 280 osady (o poległych telegram 
nie mówi), a kończy tem doniesieniem, że 
w Porcie Artura nastaje brak amunicyi, 
żywności zaś jest jeszoze podostatkiem. We
dług innej jednak wersyi Uchtomski donosi, 
że zanosi się nietylko na brak amnnicyi, ale 
i żywnośoi i że oblężeni już tylko ozarnym 
ohlebem i ryżem się żywią. Podobno telegram 
ten jest zmyślony.

Ważną byłaby, jeżeli prawdziwa wiado
mość z Hajozengu, że wszystkie komunikaoye 
między Liaojanem a Portem Artura są prze
rwane, co ma być potwierdzeniem wieści nie
pewnych o upadku twierdzy. W Petersburgu

słychać, że w niedzielę rano znowu przybył 
do Portu Artura parlamentarz japoński z we
zwaniem do kapitulacyi, i znowu otrzymał 
rekuzę.

N * m on a.
W Petersburgu obiega pogłoska, że admi

rał Skrydłow ma być odwołany. Co do losu 
„Nowika" nadohodzą sprzeczne wiadomości, 
tyle jeno pewne, że dla Rosyan przepadł. Są 
też wiadomości bombardowania Korsakowska 
(na Saohalinie) przez Japończyków.

P e t e r s b u r g  23sierpnia. (Urzędownie). 
Telegram jen. porucznika Liaotunowa do cara 
p o i datą onegdajszą o godz. 1 w południe 
opiew a: Komendant stojącego w Korsakow- 
sku garnizonu telegrafuje, że dziś o godz. 7 
rano nieprzyjaciel zaatakował strzałami od 
morza Korsakowsk i wyrządził w i e l k i e  
s z k o d j  . Drugi uzupełniający telegram po
daje, że nieprzyjacielski okręt pojawił się 
przed Korsakowskiem o godz. 6 rano i otwo
rzył ogień z odległości 7 kilometrów. Bom
bardowanie trwało do godz. V49, poczem okręt 
się powoli oddalił i znikł na horyzoncie. 
Szkody są nieznaczne, z lndzi nikt nie 
zginął.

T o k i o  23 sierpna. (Urzędownie). Ko
mendant krążownika japońskiego „Czitose" 
donosi: Okręty » Czitose" i .Czuzima* zaata
kowały 21 bm. nad ranem krążownik rosyj
ski „Nowik", znajdujący się w zatoce Korsa
kowska. „Nowik1* został ciężko uszkodzony 
i z a t o n ą ł  a japoński -Czuzima" otrzymał 
nieznaczne uszkodzenia, które już napra
wiono. Zresztą Japończycy nie ponieśli strat 
żadnych

L o n d y n  23 sierpnia. Według zgodnych 
doniesień z rozmaitych stron, znajduje się 
krążownik rosyjski „Nowik" jako zupełna ru
dera (wrak) w zatoce Korsakowa na wyspie 
Saohalin, oddalonej o jeden dzień drogi od 
Władywostoku. „Nowik" spotkał się z japoń
skimi okrętami na pełnem morzu niedaleko 
Sachalinu już w sobotę po południu. W krót
kiej waloe, jaka się wywiązała, został tak 
uszkodzony, że uciekając, z trudem tylko do
płynąć zdołał do wybrzeży. Tam widocznie 
umyślnie skierowano go na skały nadbrzeżne, 
ażeby rozbił się zupełnie. Gdy okręty japoń
skie nadpłynęły w niedzielę rano, „Nowik", 
opuszczony przez swoją załogę, leżał na boku 
do połowy w wodzie. Co się stało z załogą, 
dokładnie nie wiadomo; przypuszczają je
dnakże, ie  zdołała schronić się na wyspie Sa- 
ohalin.

L o n d  y n  
tu wiadomości

23 sierpnia. Wedle nadeszłyeh 
podczas zatopienia „Nowika" 

przez Japończyków oała prawie załoga jego 
utraoiła życie w falaoh morskioh. Ratunek 
był utrudniony skutkiem szalejącej właśnie 
wówczas burzy.

Daily śMail donosi, że Japończycy za
brali krążownik rosyjski „Nowik", jakkolwiek 
ciężko uszkodzony i przyszli do przekonania, 
że będzie go można naprawić i wcielić do 
floty japońskiej. Oba japońskie krążowniki, 
które zaatakowały „Nowika", nie poniosły 
żadnej straty w ludziach, ani jeden marynarz 
nie został zraniony.

Korsarze rosyjscy krążą już przy wscho
dnich brzegach Afryki południowej. Z Durba- 
nu (port Natalu) donosi okręt „Commandian", 
że w drodze zatrzymał go rosyjski krążownik 
Oficer rosyjski przejrzał papiery, poczem po 
zwolił odjechać.

CYeue ‘Beri Montags Ztg. donosi, że we 
czwartek 18 bm. dyrekcya warsztatów okrę
towych „Wulkan" w Szczecinie otrzymała 
rozkaz, aby zaprzestano we fabryoe robót tor
pedowców, które miały być dostarczone Rosyi. 
Zaprzestanie owych robót jest oznaką, że rząd 
niemiecki boi się protestu dyplomatycznego 
ze strony Japonii.

Daily Telegraph donosi z Czifu, że rząd 
ohiński zastosował się do żądania rządu ro
syjskiego i przyrzekł zapłacić odszkodowanie 
za „Rieszitielnego". Gubernator chiński tam
tejszy będzie zdegradowany. Ludność chińska 
jest wzburzona i zachodzi obawa rozruchów.

GABRYELA REUTER.

tósolette.
B o m a a s

I.
Lieelotte ze świeoą w ręku szła kuryta

rgom. Zdawało się jej, że przestrzeń przed 
mą, gubiąoa się w ciemnościach, ciągnie się 
w nieekońoeoność. Ciemność przerywaną była 
tylko jaanemi nieoo pasmami obok wysokioh 
okien, przez które wchodziło trochę promieni 
od latarń zewnętrznych i od mdłego połysku 
śniegu. W  ich smętnem świetle występywała 
niewyraźnie tu i owdzie na ścianie z ram sta
rego obrazu postać kanoniczki w białym stro
ju . Wówozae Liselotte podnosiła świecę i 
oświecała martwe, welonami obramowane twa
rze kanouioaekj ich purpurowe krzyże na 
■zkaplerzach i ich jak krew czerwone ręka- 
wiczzi, które tajemniczą grozą odbijały się 
na białych szatach. Przypominała soDie, jak 
będąo jeszcze dzieokiem, drżał* przed tymi
starymi portretami a bardziej jeszoze przed

Niejedna twarz i 
niewiast nosiła

rękawiczkami krwawymi. Niejedna 
niejedna pierś świątobliwych mewia„„
Qa sebie ślady kuL GWy nieprzyjaciele opano
wali raz klasztor, bawili się, strzelając do por

tretów. Ale kanoniczek strzały ich dosięgnąć 
już nie mogły. Ostatnie z nioh, które w tyoh 
cichych przestronnyoh marach pędziły swój 
bogobojny żywot, zostały krótko przedtsm 
rozkazem bezbożnego rządu wypędzone w 
świat, dla nioh straszny, jak morze burzliwe.

W  dobrach poklasztornych i tym gma
chu poklasztornym osiadł był — w czasaoh 
walk o wolność — dziadek Liselotty, a jego 
młoda żona tu powiła pierwsze dziecię. Gdy 
czasy się uspokoiły, pozakładał naokoło da 
wnego klasztoru fabryki; maszyny huczały i 
terkotały a on zarabiał wiele pieniędzy i 
umarł, jako bogaty i słynny przemysłowiec.

Kanoniczki spoozywały pod ciężkimi 
kamieniami, na których wyryte były ich 
wszystkie godności i cnoty, w kaplioy, zamie
nionej obecnie na salę bilardową A mała L i
selotte płakała nieraz, że świątobliwe niewia 
sty muszą w swoich ciemnych grobach odczu
wać to poniżenie ioh pam ięci: płakała także, 
że rany od kul, zadane portretom, muszą je  
boleć. Długie ohwile wystawała przed portre
tami i wpatrzona w blade twarze, cierpiała 
ich oierpieniem.

Pomiędzy kanoniczkami w białych szatach 
i ozerwonyoh rękawiczkach wisiał — nikt nie 
wiedział, dlaozego — portret straszliwego 
mężczyzny, z dzikiemi oczami, przykładające
go sobie lufę pistoletu do własnej piersi. Li
selotte w myślaoh swoich łączyła go zawsze 
z okaleczeniami przez kule portretów kanoni
czek i widziała tu karę za jego przerażająoe

zbrodnie. Wśród wszystkich tajemniozośoi i dzej do pożądanych drzwi się destać, gasła 
straohów starego klasztoru ten mężczyzna był j  świeca i w ciemnościach musiała szukać dro- 
dla niej najstraszniejszym. Lecz właśnie dla gi. Lecz powrócić napowrót do jasnego oie- 
tyoh tajemniczości kochała swe gniazdo ro- płego pokoju, w którym wszyscy spokojnie 
dzinne. Szczególnie skrzydło, w którem mię- j  około lampy siedzieli, nie byłaby się nigdy

odważyła; zbyt bała się surowych oozów babki. 
Babka wymagała, aby ludzie pokonywali swe

Projektujemy i wykonujemy: Ognewania centralne, wen-y 
lacye, wodociągi i k»nali*o<'yę rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie stndulen > ustawianie pomp, Pralnie i suszcie me
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światełm żarowym 

a£nies* (w miejscowościach nie posiadających gazowni).
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szkała babka z ciotką Maryanną. Nigdy nie 
odważyła się zapytać kogoś ze starszych o 
wyjaśnienie tajemniczych dziwów, które roz
budzały je j fantazyę i często spędzały w no
cy sen z jej powiek. Nie pjrtała się, ozęśoią z 
powodu nieśmiałości, częścią z nieokreślonego 
przeczucia, że czar bajeczny, w którym się obra
cała, zostałby od jednego razu rozwiany. Jej 
mały mózg wymyślał najdziwaczniejsze powo
dy, dla których jej ojoieo i jej matka pewne
go dnia wszystkie swoje vzeczy, nawet część 
mebli, kazali zapakować w dużo słomy i ogrom
ne paki i po pożegnaniu s ę z babką, w cza
sie którego widziała swego ojca poraź pierw
szy płaozącego, opuścili ua zawsze stary, ko
chany, tajemniczy klasztor.

O tem wszystkiem przypominała sobie 
teraz, jako dorosła już dziewczyna, przecho
dząc znowa przez tak dobrze znane a jednak 
już obce korytarze klasztoru, który znowu 
stał się je j domem. Tu, gdzie korytarz się 
skręcał, był punkt krytyczny; tu atawało nie
gdyś dziecko z szalenie bijąoem seroem, z 
trudem dławiąo okrzyk trwogi, który się cis
nął do gardła, czując za sobą straszliwego 
człowieka z pistoletem a przed sobą widząc 
czarną, nieskończoną przestrzeń. A gdy się 
zerwała do szybkiego biegu, aby jak najprę-

ałaboatki.
Liselotte nagle się zatrzymała i uczuła 

takie szalone bioie serce, jak niegdyś, gdy 
dzieokiem jeszcze była i opanowała ją  nie
określona a ogromna trwoga. Lecz nie był to 
już straszliwy człowiek z pistoletem, który 
ją tak przeraził. Przeraziła się własnego ży
cia, które ją  czekało. Łzy poczęły płynąć z 
jej oczu, spływały po bladych policzkach i gu
biły się w czarnej ryszce, otaczającej jej 
szyję.

Tyle obcego niepojętego było naokoło 
niej. Po oo była tutaj ? Dlaczego nie zosta
wiono je j przy je j matce? Przecież ojciec tak 
błagalnie kładł je j na sercu troskę o matkę; 
ciągle jej to przypominał w swoich ostatnioh 
dniach. A teraz nie pozwalają je j spełnić te
go świętego obowiązku. Najstraszniejszą je 
dnak była śmierć. To oczekiwanie .. oczeki
wanie dnie i noce... Nie można już było wy
trwać w niem i bywały już ohwile, w któ
rych niemal pragnęła, aby raz nareszcie 
wszystko się skończyło tylko dlatego, że oba
wa już tak urosła, iż rozsadzała aż serce. 
Mnóstwo razy, modląo się w duchu, była już 
gotową na przybycie okrutnego gościa, który

tylko wybawienie z długoletnich cierpień miał 
przynieść jej ojca, a ten gość przyszedł wła
śnie w ohwili, gdy o nim nie myślała, gdy 
nie była gotową na jego przyjęcie, gdy z po
woda jakiegoś dziecinnego sporu z matką by
ła zdała od śmiertelnego łoża ojca,.. I ten, 
którego tak serdecznie kochała, którego uwiel
biała, jej ojciec, musiał umierać samotnie...

Cicho płaoząc, znużona tak, że nawet 
łez otrzeć nie mogła, szła Liselotte dalej, 
przez rozległe sale, w których jej kroki dzie* 
wozęce odbijały się głośnem eohem, aż wresz
cie znalazła się w niebieskim pokoju, obok 
sali, zamienionej w ogród zimowy. Tu miała 
teraz mieszkać. Jej kufry już tu przyniesio
no. _ Na stoliozku ktoś postawił kwiaty. A po
czciwa Gusta pokojówka ciotki M&ryanny, 
przy iwiet*e starodawnej lampy olejnej do
bywała z kufrów je j bieliznę i układała w 
szufladach komody.

— Aoh, Gusto - rzekła Liselotte rado
śnie jeszoze nie spisz? Przechodziłam obok 
twoioh drzwi pooichu, sądząc, że śpisz już od 
dawna. Siedziałam tam, u młodych państwa.

Chciałam panience wygodzió — od- 
pftrła stara służąoa. — Bardzo to oiężko mu
si być dla panienki tak samej tu powracać.

— Oh, tak Gusto, tak.

(C. d. n.)

C 3 h y l e w s k i ,  H r u b y  t  M k i t
(dawniej WŁADYSŁAW N1EMEK8ZA) ul- Kopernika 1. 15 n. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia na: Masajny, kotły parowe, Chło
dnie mechaniczne fabryki lodu, Gorzelnie, fabryki d ro i 

, ł ł łr J) Tartaki, Młyny zwykłe 1 automatyczne.
©łowny skład motorów ropą pędzonych A rance M
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Z Hungaju.
L o n d y n  d. 23 sierpnia. Times dono

si z Szangajn pod datą wczorajszą: Rosyjski 
konznl odpowiedział taotajowi, że w sprawie 
rosyjskich okrętów nie może przyrzec ani 
rozbrojenia ich, ani wyjazdu, z portu, ponie
waż tego rodząiu żądanie jest nierozumne i 
narusza prawa Rosyi.

S z a n g a j  d. 23 sierpnia. Członkowie 
ciała konzularnego odbyli wczoraj przedpołu
dniem dłuższą konferencyę w sprawie zawi- 
kłauia, ikie powstało wskutek zatrzymania 
się ponad czas przepisany w porcie rosyj
skich statków wojennych „Askold* i „Gro- 
mobóju, nie powzięto jednak żadnych uchwał. 
Taotaj oświadczył imieniem władz chińskich, 
że Rosyanom pozwala pozostać w porcie do 
23 Im. Admirał amerykański oświadczył się 
Rosyanom z gotowością towarzyszenia im aż 
na pięć kilometrów poza obręb portu.

S z a n g a j  23 sierpnia. Na wczoraj- 
szem popołudniowem zebraniu konzulów u- 
ohwalono przekazać rządowi pekińskiemu 
sprawę „Askolda“ i „Gromoboja*. Roboty 
około naprawy wAskolda“  mają być w prze
ciągu 48 godzin wstrzymane

Z uzdrowisk.
T ra sk sir le e  19 sierpnia.

Otrzymujemy przez grono poważnych 
osób podpisane następujące pismo z zażale
niem na braki, panujące w Truskawcu, któ
re umieszczamy, nie wątpiąc, źe zarząd tego 
niezwykle skutecznego uzdrowiska zechce w 
przyszłości panującym tam niedogodnościom 
zaradzić.

Zdrowi i młodzi korespondenci chwalą 
Truskawiec z powodu urządzanych zabaw 
wszelkiego rodzaju tak, jak gdyby Truskawiec 
stanowił letnią miejscowość ku tańcom i roz
rywkom — a przemilczają o rzeczywistych 
celach Truskawca i jego w tym kierunku 
brakach. Otóż my, kuracyusze, chcemy zazna
jom ić zarząd arogą publicystyczną o różnych 
niedogodnościach, z któremi biedny kuraoyusz 
na każdym kroku spotykać się musi i zara
dzić złemu nie może, liczne bowiem zażalenia 
na istniejące nieporządki w zakładzie z lekce
ważeniem rzucane bywają do kosza, t nadto 
funkoyonaryusze zakładowi, jak p. M i kasyer 
N., gdy się kuracyusz osobiście z zażaleniem 
do nicL uda, niemal go bagatelizują.

Dla zdrowego— a tern bardziej dla chore
go— kurz,unoszący się na deptakach i w par
ku, jest oardzo niemiłym, raś dla chorych na 
serce, nerwy i płuca nawet zabijającym. Dep
taków tu bowiem tigdy  nie polewają. Ła
zienki, które są zbyt szczupłe, bo pierwsza 
klasa obejmuje zaledwie 18 a druga 33 kabin, 
w obec tegorocznej dotychczasowej Liczby 
2197 knracyuszów urągaj , wsz-d'.'m, choćby 
najprymitywniejszym wy u hygieny.
Na kurytarzach kurz i bruc au*jscach u- 
stępowych nieporządek a w- a oia-zane, nie 
zawsze czyste i pogięte, o~u~zają niemal 
wstręt i odrazę. Na borowinowe kąpiele trze
ba i trzy godziry czekać, i” m je  przyrządzą, 
bo jest zaledwie 8 kabin! Gdy zaś przyjdzie 
kolej na sura yusza w kąpieli solankowej, 
spotyka go i tutaj zawód, bo Ląpiel nie jest 
odpowiednio według recepty lekarza przyrzą
dzoną; nie ma bowiem przepisanej ciepłoty 
ani odpowiedniej jakości i Juści solanki, któ
ra często jest tak słabą, że na miano solanki, 
do kąpieli używanej, wcale nie zasługuje. U- 
żalić się nie ma przed kim, bo dyżur lekarzy 
ogranicza się ty Je o na przybiciu zawiadomie
nia o tern na ścianie korytarza, a lekarz dy
żurny do łazienek wcale nie zagląda.

Przy źródłach, z których woda używaną 
jest do picia — wymieniamy tutaj w szcze- 
gólnośoi „Naftuaię ‘ -  nie ma najmniejszego po
rządku. Tu, aby otrzymać szklankę wody, po
trzeba użyó siły fizycznej, tak wielki panuje 
ścisk. Synowie Izraela, którzy nie grzeszą 
zbytkiem względów towarzyskich a którzy 
od kilku lat zalewają Truskawiec — jest ich 
bowiem około */, części ogólnej liczby kura- 
cyuszów — zdobyli „Naftusięa i o żadnych 
ustępstwach nie chcą wiedzieć. Okupują 
wszystkie ławki, a ci, którzy już nie znajdą 
miejsca na ławkach, kładą się pokutem na zie
mi. Istna Palestyna, o którą zakład przede- 
wszysekiem s;ę troszczy, urządzając jej nawet 
wycieczki.

Tym nieporządkom moinaby zaradzić, 
gdyby źródło było osztachetowane i stał po 
ucyant. O tem jednak zarząd ani słyszeć nie 
chce, chociaż dzierżawca pobiera wcale in
tratny dochód. Spędzają nas tutaj lekarze i 
prasa ze względów patryotycznyoh, chociażby 
za te same pieniądze zagranicą można się le
czyć a tu nas lekceważą prawie. W  głów
nym sezonie bardzo często się zdarza, że ku
racyusz n.e ma mieszkania, a gdy się uda w 
tej opresyi do zarządu, otrzyma potwierdzają
cą odpowiedź i nic mu nie pozosta.e, tylko 
nawrócić z żalem na lekarza, że go tu wy
słał. Hotelu tu nie ma, aby bodaj chwilowo 
można się było gdzieś pomieścić.

Celem tego naszego zażalenia, tym razem 
publicznie omawianego, nie jest zohydzenie 
zakładu, ale zmuszenie zarządu, aby pod pre- 
syą opinii publicznej postaraj się o to, co być 
powinno a czego choćby tylko sama koniecz
ność wymaga — tem bardziej, że dochody 
znaczne, od kuraoyuszów płynące, na powyż 
sze prymitywne wymagania zdrowotne po
zwalają.

SaJtopam e 21 sierpnia. 
Sobotni bal akademicki, urządzony tu w 

is u hotelu Morskiego Oka, wypadł wspaniale. 
Pięknych pań było mnóstwo a okazałych to 
alet sporo. Bawiono się ochoczo do rana, mi
mo, że płeć brzydka stawiła się mniej licznie, 
niż płeć piękna

W  niedzielę w zakładzie dr. Chramca od
była się zabawa dla dzieci. Zebrało się „milu
sińskich" około stu a bawiono się przewybor- 
nie w rozmaite gry towarzyskie, tańczono, a 
wreszcie fotografowano się wspólnie.

Niedziela pochmurna, zanosi się na 
deszcz. Chociaż już po 20 sierpnia, w Zako
panem jeszcze pełno a u Płonki ścisk. Sezon 
tegoroczny —  zdaniem kupców i właścicieli wil 
— o wiele lepszy, niż w latach ubiegłych

Hr. Władysław Zamoyski powrócił z 
W  arszawy.

Carowa.
O małżonce Mikołaja II., carowej Aleksan

drze, której osobą z powodu, iż powiła syna 
pierworodnego, żywo zainteresowała się prasa 
rosyjska i zagraniczna, — n u  wiele dotąd 
mówiono. Aleksandra Teodorówna bowiem 
prowadziła żywot skromny, trzymając się 
zdała od gwaru życia dworskiego i nie mie

szając się nigdy do spraw politycznych. Wła
ściwą carycą Rosyi była dotychczas matka 
Mikołaja II , Marya-Dagmara. Z nią się liczyli 
zarówno wielcy, jak mali ministrowie, ducho
wieństwo, świat urzędniczy i wojskowy, a

{irzedewszystkiem potężnym je j wpływom u- 
egał Mikołaj II. Być może, że teraz, gdy 

młoda carowa wydała na świat następcę tro
nu, wzrośnie też : jej wpływ oraz znaczenie 
na dworze rosyjskim.

Carowa Aleksandra urodziła się w Darm- 
stadzie 6 czerwca 1872, na chrzcie otrzymała 
imiona: Alix, Wiktorya, Helena, Luiza, Be- 
atriz. Ojcen jej był źuibrły w r. 1892 wielki 
książę heski, Ludwik IV, którego ród wywo
dzi się z domu brabanckiego. Matką jej była 
Alicya, księżniczka W. Brytanii i Irlandyi, 
Carowa ma brata, Ernesta Ludwika, w. ks. 
heskiego, ur. w r. 1868 (jest w wieku cara) 
i trzy siostry: najstarsza Wiktorya (ur. w r. 
1863) jest żoną ks. Ludwika Battenberga, 
druga Elżbieta (ur. w r. 1864) wyszła za w. 
ks. Sergiusza Aleksandrowicza (stryja cara), 
trzecia wreszcie Irena (ur. w r. 1866) wyszła 
za ks. Henryka pruskiego,

Księżniczka Alicya była wychowaną 
bardzo skromnie, nawykłą do zacisznego 
szczęścia domowego w angielskiem rozumie
niu. Nie była widocznie stworzoną na wład
czyń^ światowego mocarstwa. Te właśnie 
je j przymioty oraz brak zainteresowania się 
wszystkiem tem, co niema bezpośredniego 
związku z jej najbliższą rodziną, były powo
dem, że rola carowej była dotąd na dworze 
małżonka poniekąd platoniczną

Kto żył kiedy w Rosyi i patrzał na nie
dolę ujarzmionego, na poły w nieświadomości 
drzemiącego ludu, ten wie, że ów lud, którego 
ciemnie duchowe zaczynają powoli przenikać 
idee Tołstoja, byłby ubóstwiał monarchinię, 
któraby umiała cierpienia jego łagodzić, sta
rała się go wydźwignąć z nędzy moralnej 
i materyalnej, byłby ją  uważał za postać 
świetlaną, za świętą.

Lud ten jednak uczyniono dla carowej 
niedostępny m a idee liberalne, wśród których 
wychowała się i wzrosła, pozostały dla niej 
niedościgłą teoryą. U boku lęirliwego, wy- 
bladłego człowieka zasiada na jednym z naj
potężniejszych tronów na świecie wybladła, 
lękliwa kobieta, która cznjt, się szczęśliwą, 
g iy może zdała od oficyalnych reprezentacyj 
żyć w otoczeniu swych dziatek, które kocha 
nad życie. Najlepsza matka i przykładna 
małżonka, w mieszczańskiem znaczeniu tego 
słowa — to bez wątpienia cnoty nieocenione, 
ale na stanowisku monarchini, są to tylko ko
nieczne właściwości obok wielu innych, nie
mniej ważnych od tamtych.

Przypatrzywszy się bliżej dotychczaso
wemu życiu Aleksandryi zauważyć można, iż 
ona jeszcze jako mała dziewczynka miała 
skłonność do samotności. Melancholia drzemała 
w je j duszy, gdy jako 13 letnia panienka 
przechadzała się poważnie po cienistych ale
jach parku zamkowego w Darmstadzie. Ta jej 
powaga dziwnie wtedy odbijała od jej białych, 
muślinowych sukienek. Rysunki i malarstwo 
były olubionem je j zajęciem. Chętnie rysowa
ła karykatury, czego nie zaniechała i po w yj
ściu za mąż.

Carowa Aleksandra ma wielu jawnych i 
ukrytych wrogów, którzy jej życie zatruwają. 
W  kilza dni po przybyciu do Petersburga 
zraziła sobie damy dworu, zabraniając im pa
lenia papierosów. A trzeba wiedzieć, że pale
nie w Rosyi jest wśród kobiet powszechne; 
nawet włościanka wolałaby się wyrzec raczej 
cbleba, niż dymiącej fajeczki. Wszystkie w. 
księżne i carowa-wdowa są namiętnemi zwo
lenniczkami palenia tytoniu. Niektóre w. księ
żne palą s’ lne cygara liściowe.

Przyjście na świat carewicza, od lat 9 
oczekiwane, napełni carowę większą otuchą i 
wiarą w siebie. Ogólne jest mniemanie, że Ale
ksandra będzie miała znaczniejszy, tóiż do 
tychczas wpływ na meżs i jego otoczenie, na 
ozem nie najlepiej wyjdzie wszechwładna do 
niedawna carowa-matka

Kronika.
Lwów dnia 23. sierpnia 1904. 

H a leed a rsy k
We środę 24 sierpnia Bartłomieja Ap. — Gr. kat. 

Jawpł t Ar. — Kai. slow. Cieszys ira.
Wschód słońja 6'18, zachód 6-50 
We czwartek 25 sierpnia Ludwika Kr. — Gr. kat. 

Fotya Mnez. — Kai. słów. Namysława.
Wschód s ońea 5'15, zachód 6*46 
W piątek 26 sierpnia. Zefiryny — Gr. kat. Ma

ksyma. Kai. słow. Włastymiła
Wschód słońca 516, zaehód 6 44

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abo- 
nują.

— Podróż dra Koerbera po Galicy! Program
podróży prezydenta gabinetu dra Koerbera po (iali- 
cyi jest następujący: (godziuy podane według czasu 
środkowo-europejskiego): Dnia 28 brn. o godz. 10
m. *5 w noey wyjedzie dr. Koerber z Krakowa do 
Dębicy, skąd o godz. 7 m. 6 rano przybędzie do 
Tarnobrzegu, a potem do Nadbrzezia. Z powrotem 
wyjedzie do Tarnobrzegu około godz. 4 popołudniu 
i przybędzie do Przeworska, skąd odjedzie o godz. 
7 m. 24 wieoz. Przenocuje w Łańcucie u hr. Poto
ckich. Z  Łańcuta wyjedzie 30 sierpnia o godz. 1 
popołudniu, do Przemyśla przybędzie o g. 2 m. 51 
popołudniu i zabawi tam do g. 7 m. 5 wiecz. Tegoż 
dnia o g. 8 m. 40 wiecz. przyjedzie do Lwowa, tu 
zabawi przez 31 sierpnia, poczem odjedzie z dworca 
Podzamcze dnia 1 września o g. 2 m. 9 popołudniu 
do Skwarzawy. Stąd sońmi do Krasnego a z Kra
snego osobnym pociągiem o godz. 9 m. 10 wieczo
rem do Tarnopola. Tu przybędzie o g. 10 m. 45 
wieczorem i przenocuje. Dnia 2 września o g. lu m 
36 przedpołudniem wyjedzie z Tarnopola do Kopy- 
ozyniec i Husiatyna. Z Husiatyna, dokąd przyjedzie
0 g. 4 m. 42, osobnym pociągiem o godz. 11 w no
ey via Biała czortkowska odjedzie do Zaleszczyk, 
gdz e w wozie salonowym przenocuje. Dnia 3 wrze
śnia o godzinie 4 m. 30 rano wyjedzie ze Zalesz
czyk do Czerniowieo, gdzie przyjedzie o godzinie 8 
im 48 rano, tu zatrzyma się przez cały dzień i 
przenocuje. Dnia 4 września wyjedzie z Czerniowieo
1 przybędzie do Stanisławowa o gudzinie 10 m. 38 
przedpołudniem Tam zwiedzi zakład karny na Dą
browie i odjedzie o godzinie 1 m. 45 ao Stryja. Do 
Stryja przyjedzie o godzinie 5 popołudniu. Przeno
cuje w PodhorcacL koło Stryja. Dnia 5 września o- 
sobnym pociągiem o godzinie 6 m. 30 rano pojudzie 
ze Stryja do Borysławia, skąd końmi do Drohobycza. 
Z Drohobycza wyjedzie tego samego dnia o godzinie 
12 m. 4 pop. na Chyrów i Chabówkę do Zakopa- 
nego, gdzie przyjedzie dnia 6 września o godzinie 6 
rano, a odjedzie o godzinie 10 w nocy. Dnia 7 
września o godzinie 2 m. 30 w nocy wyjedzie z 
Chabówki, na Suchą, Skawinę do Krakowa, gdzie 
przybędzie o g 6 m. 7 rano.

Na przyjęcie prezydenta gabinetu dra Koerbe
ra, podczas jego pobytu we Lwowie, odbędzie się 
dnia 31 sierpnia obiad na 40 nakryć u marszałka 
kraju hr. St. Badeniego. Wieczorem tego samego 
dnia odbędzie się raut.

W  drodze powrotnej do Wiednia wstąpi dr. 
Koerber dnia 6 lub 7 września do Zakopanego; 
w willi „Skoczyska“ odbędzie się dla niego obiad.

— Z kolei paóstwowych. P. Stanisław Rybi
cki techniczny zastępca dyrektora kolei państwowych 
we Lwowie, objął urzędowanie.

—■ Przeniesienia Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistę sądowego, Leopolda Mess ngera 
z Tarnopola do Skałata, a Grzegorza Maryniaka ze 
Skałata do Tarnopola.

— Tegoroczne manewry i klęska posuchy.
Otrzymujemy następujący komunikat: Wydział Zwią
zku katolickiego społecznego z p. Tadeuszem Cień- 
skim jako prezesem udał się w tych dniach do p. 
namiestnika z prośbą, ażeby tegoroczne ćwiczenia 
wojskowe były wstrzymane a przynajmniej ograni
czone, a to z powodu ciągłych upałów, dla braku 
wody i dla zaoszczędzenia gospodarzom resztek plo
nów rolnych, które w okolicach ćwiczeniami objętych 
musiałyby wiele ucierpieć. Pan namiestnik w odpo
wiedzi swej zaznaczył, że uznaje słuszność przedsta
wionych powodów, jednakże stanowcza d*-cyzya w tej 
sprawie zależy od władz wojskowych. P, namiestnik 
przyrzekł odnieść się do komend korpuśnych z odpo- 
wiedniem przedstawieniem. Wobec tego możliwem 
jest, że sfery wojskowe ograniczą ćwiczenia jedynie 
na małe oddziały i to w okolicach nadrzeoznyoh, 
gdzie jest wody podostatkiem a nawet, że ćwiczenia — 
jeżeli okaże się potrzeba konieczna, będą skrócone 
i każdej chwili przerwane. (To już nastąpiło. ‘Prgyp. 
Red.).

Zarazem wydział Związku przedłożył p, na
miestnikowi liczne petycye z całego kraju, z powodu 
posuchy wniesione, i prosił o ich poparcie u rządn. 
P. namiestnik oświadozył, iż znane mu są dotkliwe 
skutki posuchy i dlatego rad jest, gdy także szersze 
koła obywatelskie zajmnją się akcyą ratunkową. Ze 
swej strony przedłożył już niektóre wnioski rządowi 
dla złagodzenia strasznej klęski w naszym kraju, a 
na przyszłość nie zaniedba niczego, co przynieśćby 
mogło ulgę biednej ludności. Pomiędzy przedsta
wionymi wnioskami jest i ten, aby rząd przyznał 
znaczniejszy kredyt dla podjęcia robót publicznych, 
przy których ludność mogłaby znaleść pożądany 
zarobek.

Z całego posłuchania u p. namiestnika depu- 
tacya odniosła to wrażenie, że rząd krajowy nczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, aby ulżyć ludności 
w ciężkiej niedoli, spowodowanej niebywałą posuchą. 
Jednakże ostateczna decyzya i rozmiary akcyi ratun
kowej leżą, jak zawsze, tak i w tym wypadku przede- 
wszystkiem w rękach rządu oentralnego Dlatego to 
obowiązkiem jest zarówno prasy, jak towarzystw rol- 
niczycn, gospodarskicn i wszystkich czynników spo
łecznych w kraju, skorzystać z pobytu naczelnika 
państwa dr. Kórbera w Galicyi i poprzeć z całą siłą 
słuszne wołania ludności o pomoc, zarówno przez 
liczne petycye, jak również przez osobne deputa- 
cye. Wyjątkowa klęska wyjątkowego wymaga ra
tunku.

Kronika Ewowska.
~  DB8Z&2, który pada od wczoraj, jest prawdzi-

wem dobrodziejstwem dla krąju. 0 ile my, mieszkań
cy miasta, cieszymy się nim, ponieważ przyniósł 
nam ulgę w upałach i uwolnił od okropnych ku
rzów, o tyle rolnicy błogosławią go szczerze i ser
decznie, ponieważ był dla nich wprost konieczny. 
Żniwa prawie wszędzie dawno ukończone i nadszedł 
czas do zaorania ściernisk oraz zasiewów, tymcza
sem wskutek posuchy ziemia była zupełnie sucha 
i tak twarda, że orka była wprost niemożliwą — 
a zatem i zasiewy mu siałyby się były znacznie 
opóźnić, gdyby posucha była dalej trwała. Na 
szczęście upragniony deszcz dpadł i polepszył sy- 
tuaoyę.

- -  Uroczystość św. Bartłomieja, apostoła, po
łączona z odpustem zupełnym obchodzi się jutro w 
środę w kościele św. Łazarza. Pierwsza msza św. o 
pół do 8, druga o pół do 9, suma z kazaniem o pół 
do 10, nitszpory z kazaniem o 4 popoł.

*- Manewry jesienne XI (lwowskiego) korpusu, 
które się miały rozpocząć 25 bm. odwołała komen
da korpusu. Główną przyczyną są następstwa posu
chy, tj. brak odpowiedniej ilości paszy i wody. Za
łoga lwowska będzie odbywała od czwartku do 8 
września ćwiczenia pułkowe w okolicach Lwowa.

— Siostry szkolne de Notre Dame otwierają 
z dniem 15 września przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3. 
II p. (obok Kasy oszczędności) prywatną szkołę 
żeńską z językiem wykładowym polskim i niemieckim. 
Zakład teD wychowawczy będzie 9-klasową szkołą 
wydziałowa; w oieżącym jednak roku szkolnym 
tylko cztery niższe klasy wchodzą w życie. W miarę 
zgłoszeń otworzy się w roku następnym kursy wyższe 
i poczyni się kroki w celu uzyskania dla szkoły 
prawa publiczuości. Kierownikiem szkoły z ramienia 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego będzie ks. B. J. 
Handl, dotychczas katecheta w tutejszej szkole ewan
gelickiej.

Wpisy odbywać się będą od 26 bm. do 15 
września br. codziennie rano od godziny 9— 12 
w sali kongregacyi maryariskiej ul. Jagiellońska 3 
II  piętro. Wpisowe wynosi 5 koron.

=  Skuteczna recepta. Przed kilku dniami, a 
był to jeden z najgorętszych dni w tym roku, spo
tkałem w ul. Akademickiej mego dawnego znajowego, 
pana Władysława. I gdy ja, cały spocony, szukałem 
z prawdziwą pasją cienia, w którymbym mógł się 
schronić przed palącymi promieniami słońoa, on 
przechadzał się z flegmą, nie bacząc na upał, ubra
ny do tego w dobrze wywatowany „oberrok". Uwa
żałem to naturalnie za objaw pewnego zboczenia na 
tle umysłowem, jako następstwo straszliwych upałów. 
Przy przeszło 30* „oberrokK ! Głębokie współczucie 
dla tego, niedawno jeszcze zupełnie zdrowego czło
wieka, przejęło mnie, gdym mu ściskał rękę, ubraną 
w irchową, grubą rękawiczkę z flanelowem pod
szyciem.

Staliśmy w cieniu i zauważyłem, że przebiegł 
go lekki dreszcz. Przyczem zauważył:

Goś u was we Lwowie teraz chłodno, muszę 
się znowu przyzwyczaić do nizkiej temperatury. Wczo- 
rąj chodziłem jeszcze w mojem futrze.

Na myśl, że i ja miałbym może zaciągać teraz 
futro, przeszły mnie ciarki i tylko cudem uniknąłem 
porażenia słonecznego

— Tak, tak, tacy wy już jesteście — ciągnął 
Władysław — nie macie w sobie ani za centa zmy 
słu politycznego w kwestyi urlopu.

Przypomniałem sobie w tej chwili niezapom
niane dni, które niedawno spędziłem w okolicy Ta- 
tarowa i Worochty. Ten rozkoszny chłód, to świeże, 
czyste powietrze, — a potem znowu męki w tym 
prawdziwym piecu piekarskim, jak słusznie nazwa
no Lwów i jego pełne kurzu, rozpalone ulice i 
plaoe!

— .o  właśnie cała rzecz — mówił d-Hej Wła
dysław otulając się starannie swoim płaszczem — 
że wy nie umiecie skorzystać z urlopu. Cz.ery mi
łe tygodnie chłodu — a za to trzy pełne miesiące 
nieznośnych upałów. Ja robię przeciwnie.

— Niby, jakto? — pytam zdziwiony.
— Ja wyjechałem na urlop na południe i tam 

go spędziłem; w bezpośredniem sąsiedztwie pustyni, 
nawiedzanej wówczas stale przez samum. Rzadko 
tam mniej, niż 48° gorąoa.

— W lipcu do Afryki! — westchnąłem z nie
dowierzaniem.

— Ja robię tak zawsze — opowiadał Wła
dysław — Sycylia, to najdalej na północ wysunięty 
etap mojej wędrówki w ozasie urlopu. Na przyszły 
rok wybiorę się w lipeu do równika, tam ma być 
jeszcze goręoej. Tem, ozem dla was przylądek pół
nocny, jest dla mnie równik. Oczywiście. I  cóż wam 
pomoże wasz urlop?! Musicie go następnie ciężko od
pokutować. 30° gorąca przyprowadza was do rozpa- 
ozy, a powrót do miasta jest dla was prawdziwą 
męką piekielną. W czasie urlopu przebywaliście nad 
wodą, albo w lesie i unikaliście żaru słońca. A ja 
go szukam. Pizez miesiąc smażę się i gotuję na 
słońcu, a potem wraoam do chłodnego Lwowa. Wy 
klniecie, na czem świat stoi — a ja zaczynam od
dychać. Was dręczy kurz miejski — ja oddycham 
nim z rozkoszą, bo przedtem musiałem połykać proch 
pustyni.

Pobyt wo Lwowie, który dla was jest piekłem, 
dla mnie równa się miłej willegiaturze. A  jakże! 
A w zimie jadę zwykle na ozas jakiś do Greniandyi. 
Gdy wracam w styczniu, mogę przy 20° mrozu cho
dzić po mieście w samem ubraniu.

Kronika krajowa.

Pożar w Borysławiu. Tej nocy o godzinie 
12 wybuchł pożar w Borysławiu w szybie Lipiń
skiego, liczącym 937 metrów głębokości, a położo
nym przy ulicy Pańskiej. Do rana pożar ugaszono. 
Wybuch pożaru poprzedziła silna detonacya i stąd 
budzą się rozmaite podejrzenia.

Z Tarnobrzegu otrzymujemy następujący ko
munikat: Uroozystość koronacyi cudownego Obraza 
Matki Boskiej Dzikowskiej w Tarnobrzegu rozpocznie 
się 30 bm., a trwać będzie do 8 września. Przez 
cały ten czas 10-dniowych mnyj, eodzienme o g. 7 
będzie wotywa z kazaniem misyjnem. Sama o g. 10, 
którą będą odprawiać ks. ks. biskupi lub ks. ks. in
fułaci. Po sumie kazanie misyjne. P,> południu o 3 
nieszpory z kazaniem misyjnem a u 6 i pół nowenna, 
składająca się z litanii i kazania o Matce Borkiej. 
Suma i nieszpory będą codziennie z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu w Monstrancyi. Dnia 4 lub 5 
września w środku misyi będzie bierzmowanie a tak
że i na końcu. Koronacya, kiórej dopełni ks. biskup 
Pelczar, jako delegat stolicy Apostolskiej, odbędzie się 
8 września. Podając w przybliżeniu porządek nabo
żeństwa, konwent z polecenia ks. biskupa ordynaryu- 
sza uprasza ks. ks. proboszczów o ogłoszenie tejże 
uroczystości ludowi z ambony i o zachęcenie wier
nych do wzięoia jak najliczniejszego udziału czy to 
kompaniami, czy też osobno. Ze względu ua rok ju
bileuszowy byłoby pożądanem dla okazania nczać 
religijnych, aby się zebrało jak najwięoej pielgrzymek 
a zwłaucia z dalszych stron. Nadto konwent, dzię
kując wszystkim tym ks. ks. proboszczom, którzy 
łaskawi byli zająć się składkami na cel koronacyjny, 
uprasza także i obecnie o łaskawe dopomoźenie mu 
do zebrania potrzebnych funduszów tak na korony, 
jako też i na pokrycie innych wydatków, a oraz je
żeli możebne prosimy do pomocy do posługi ducho
wnej w czasie od 2 — 8 września. W razie zamiara 
przybycia uprasza konwent o zawiadomienie, kiedy 
może się spodziewać, a bliżej znajdujących się upra
sza o wzięcie ze sobą oprócz komży i stuły także 
jakiegoś nakryoia na łóżko i ohoćby małej po
duszki, gdyż tych rzeczy będzie brak. Aby ta 
uroczystość i na zewnątrz jak najokazalej wy
padła, w tym cela zawiązał się komitet korona
cyjny. Protektorką jest hr. Janowa Tarnowska. Pre
zesem hr. Zygmunt Lasocki starosta, zastępcą dr. 
Surowiecki adwokat, sekretarzem p. Melchert inży
nier. Komitet został podzielony na sekeye: 1) infor
macyjną, która będzie dawać objaśnienia, jakich kto 
zażąda. Po informacye można się ndaó do ks. Sokal- 
skiego, wikarego w Mieohocinie lub do pani Brodkie- 
wiczowej w Tarnobrzega, 2) sekeya dekoracyjna, 
przewodniozącym p. R^giec nadinżynier, 3) składek, 
przewodniczącym p. Młoczydłowski sekretarz sądu. 
Sekeya ta zbiera sk0j>ki na dekoraoye zewnętrzne, 
4) kwaterunkowa przewodniozącym p. Momidłowski 
fizyk, 5) straży obywatelskiej, przew. p. Gryglewski 
burmistrz. Ks. Stefan Płas\c\yca, przeor OO. Do
minikanów w Tarnobrzegu.

Nowy pociąg Worochła-Stanisławów. Celem 
udogodnienia powrotu letńkom z miejsc klima
tycznych: Vorochta, Tartarów, Mikuliczyn, Jarem- 
nze, Dora, Delatyn i t. d., jakoteż zapobieżenia prze
pełnieniom pociągu osobowego 1. 3112, będzie kur
sował codziennie w czasie od 25 bm. do 8 września 
na szlaku Worochta-Stanisławów, oprócz zwykłego 
pociągu 1. 3112, pociąg nadzwyczajny 1. 3120, który 
z Worochty odchodzić będzie o godz. 1 m. 40 w 
południe, a przyohodzić będzie do Stanisławowa
0 godz. 4 m. 22 popołudnia, do Lwowa zaś o 9 m. 
10 wieczór.

Nowe starostwu w Zbsrowle, które z dniem
1 września wprowadzone będzie w życie, obejmie te- 
rytoryalnie obszar powiatów sądowych Zborowskiego 
i załozieckiego, liczący razem 95.300 ludnośei, z cze 
go okrągło 20.000 rzym.-kat., 61.000 gr.-kat., a 
14 000 żydów.

Ludność BtUlIsławowa wynosi podług obli
czenia s d. 1 lipca b. r. 32.744 mieszkańców. Do
liczywszy do tegc ludność obu Knihyninów, będą
cych naturalnemi przedmieściami ni szego miasta a 
wynoszącą 23.000 mieszkańców, liczy ludność Sta
nisławowa, wraz z temi przedmieściami około 55.000 
mieszkańców.

Pożar. Z Jawornika piszą nam: Dnia 13 bm. 
wieczór wybuchł pożar w majątku p. Piotra Łasto- 
wieckiego w Hadlaoh. Z powodu braku wody i 
strasznej suszy nie było mowy o ratunku. W  prze
ciągu kwadrausu ogarnął ogień pięć stodół i kie
ratową szopę. Wszystka pszenica, owies, konicz i sia
no spłonęły, prócz tego spaliły się zeszłoroczne za
pasy słomy i cały inwentarz maitwy nieubezpieczone. 
Wobec wielkiego braku paszy i niemożności naby
cia tejże niepodobńem będzie wyżywienie inwentarza, 
który mimo niskich cen trzeba będzie wyprzedać, 
a co i w przyszłym znowu roku spowoduje wielkie 
straty w gospodarstwie.

Glmnazyum rusko-niemleokie w Kocmanlu
na Bukowinie. Prezydent ministrów dr. Koerber za
wiadomił posła Wasilkę, że z początkiem roku 
szkolnego otwarte zostanie gimnazyum z ruskim i nie
mieckim językiem wykładowym w Koomaniu. Naj
pierw otwartą będzie tylko pierwsza klasa.

Kronik* powszechna.
§ Zabćjea Płowego Rosyjska ageneya telegra

ficzna zaprzecza pogłosce o śmierci Sasonowa i stwier
dza, że Sasonow jest już rekonwalescentem.

S Okrnc leisna d czeachnzćw. Jeden z rosyj
skich oficerów straży graricznej na Dalekim Wscho
dzie opisuje w liście prywatnym, w jaki sposób znę
cają się ozunchuzi nad tymi, którzy dostaną się 
w ieh ręce. Oto rozbierają do naga pojmanego człe- 
wieka, krępują go powrozami i na brzuchu ustawia
ją mu garnek dnem do góry, pod którym umie
szczony jest szczur. Na wierzchu garnka ustawiona 
jest patelnia z rozzarzonemi węglami. Szcznr, gdy 
gorąeo zaczyna mu dokuczać chce uciec, lecz nie 
może, przegryza więc skórę i ukrywa się w ki
szkach.

i Przoolw napiwkom. W Paryżu szerzy się co
raz bardziej międvy kelnerami ruch, domagający się 
zniesienia napiwków a wprowadzenia stałych płac. 
Przed kilku dniami odbył się wielki wiec kelnerów, 
na którym postawiono następujące postulaty: Płaca

100 do 200 franków miesięcznie, 12-godzinny dzień 
pracy, jeden dzień wolny tygodniowo i zapłata za 
każdą godzinę ponad oznaczony czas.

§ Moralność we Francyi. Prasa katolicka musi 
w ostatnicn czasach prowadzić ciężką walkę przeciw 
niesłusznym napaściom na katolickie duchowieństwo,

■ fabrykowanym wszędzie, gdzie żydowsko-liberalna 
publicystyka podjęła „walkę kulturną- . W  czasopi
śmie angielskiem SMonth, wydawanem przez O. 
Johna Gerarda, pojawił się artykuł pióra wydawcy, 
w którym autor obala na podstawie urzęaowyoh 
francuskich dat statystycznych ataki na reputację 
katolickiego kleru. Dowiadujemy się stamtąd, że od 
roku 1864 wydawało francuskie ministeryum spra
wiedliwości corocznie urzędowe sprawozdania o zbro
dniach, popełnionych przez sfery tzw. inteligentne. 
Sprawozdania te obejmują cztery klasy: do pierwszej 
zaliczono: prawników, więc : sędziów, adwokatów itd.; 
do drugiej świat medyczny, więc lekarzy, aptekarzy; do 
trzeciej weszli artyści wszelkich kategoryi; do czwar
tej zaś duchowieństwo. I okazało się po zbadaniu 
tych sprawozdań, że w okresie od 1864 do 1892 
przypadała jedna zbrodnia na 996 osób, przynale
żnych do klasy pierwszej, na 2958 klasy dnigiej, 
3898 klasy trzeciej a aż 23.474 osób klasy czwar
tej. Od roku 1893—1897 stosunek przedstawiał się 
tak: W  klasie I na 1166 osób 1 zbrodnia, w kla
sie II na 2958 osób 1 zbrodnia, w klasie III na 
3275 osób 1 zbrodnia, w IV zaś klasie 1 zbrodnia 
na 32154 osób. Od roku 1897 do 1902 zaszły zmia
ny o tyle, że w klasie I jedna zbrodnia przypadła 
na 2057 osób, w klasie II na 3802, w klasie m  
na 5474, a w IV na 33222 osób. I wobec takich 
cyfr statystyki ośmiela się kłamliwa i sprzedajna 
prasa francusKa wyrażać swoje „oburzenie* na nie- 
moralność sług kościoła i zakonników!

§ Wyłudzenie kosztowności, z Paryża pisze 
nasz korespondent W. K. Po rozgłośnej kradzieży 
klejnotów rozwiedzionej ks. Monaco przys&ła kolej nu 
wielkie oszustwo, którego ofiarą padła hr. de Latour 
la Pin Verclanses, z domu hr. de Chateaubriand. 
Należy ona do najstarszych i najbogatszych rodów 
we Francyi. Z  powodu rozrzutności oddano hrabinę 
na propozycję męża pod kuratelę. Otrzymuje ona 
roczną rentę, która jej jednak nie wystarcza na po
krycie olbrzymich wydatków. Niedawno potrzebowała 
hrabina de Latour znaczniejszej sumy na podarek 
ślubny swego bratanka z p. O’ Connor. Chciała po
życzyć pieniędzy i zwierzyła się z tem znajomej, p. 
d« Morigny, która jej wskazała jako pośredniczkę 
niejaką br. Horn, mieszkającą w Paryżu, Rosjankę. 
Rozchodziło się o pożyczkę 100.000 fr. Hornowa 
przyrzekła wystarać się o pieniądze, a zarazem ty
tułem prowizji zażądała akceptu na 30.000 fr. 
Pożyczkę miała otrzymać hrabina nie w gotówce, 
lecz w precjozach wartości 200.000 fr., które miały 
być zastawione w lombardzie, celem uzyskania su
my 100.000 fr. Hr. de Latour zgodziła się na to i 
udała się z pośredniczką do złotn.ka. nazwiskiem 
Marty. Na kilka kroków przed domem jego przy rue 
des Franos Bourgeois kazała br. Horn zatrzymać 
powóz i w jednym ze sk'epów hrabina podpisała 
wspomniany akcept. Hornowa uświadczyła przytem: 
„Mój przyjaciel pożyczy pani kosztowności, ale tylko 
pod formą sprzedaży. Będzie to tyiko czcza formal
ność, aby obejść prawo, które zabrania tego rodzaju 
pożyczek. Proszę się zachowvwać tak, jak gdyby pa
ni nie wiedziała nic o układzie, jaki zaw irłam z ju
bilerem.

Hrabina przystała na to. Złotnik pokazał obu 
damom kosztowności do wyboru. Z porady Homowej 
wybrała hrabina trzy garnitury pereł za 160.000 fr., 
kolię za 16.000 fr. i 4 pierścionki wartości 25.000 
fr. Wszystko to kazała odesłać do swego mieszka
nia przy rue Barbet de Jouy, aby w obecności mę
ża wybrać przedmioty do gustu obojgu przypa
dające.

Gdy Marty przybył tam z preoyozami. rzekła 
mu hr. de Latour (w przytomności Hornowej), że mę
ża niema w domu. Za rada Hornowej hrabina pod
pisała oświadczenie, stwierdzające odbiór kosztowno
ści w cenie 201.000 fr. z dodatkiem, że gdyby pre
cjoza się nie podobały, mają być nazajutrz zraua 
zwrócone złotnikowi. Po odejściu złotnika baronowa 
zerwała pieczątki z pakietu i wzięła garnitur pereł 
oraz 4 pierścionki, mówiąc, że uda się z tem do 
taksatora, aby ocenił wartość; jeśliby one przekra
czały wartość prowizji, nadwyżka będzie hrabinie 
zwrócona. Ta ostatnia zwróciła się potem do p. de 
Morigny z prośbą, aby zastawiła resztę precjozów.

Gdy się hr. de Latour wybierała nazajutrz na 
ślub knzyna, zjawił się u niej Marty, żądając albo 
pieniędzy, albo zwrotu kosztowności. Hrabina o- 
świadczyła wtedy, że sprzedaż była tylko pozorną. 
Wówczas oszustwo Hornowej wyszło na jaw. Marty 
nie chciał ustąpić i towarzyszył jej nawet do ko
ścioła na ślub. Po ceremonii wyszukała Hornowę i 
z nią poszła do p. de Morignj Tam przyszło do 
gwałtownej sceny. Morigny nazwała baronowę zło
dziejką, na co ona odpowiedziała policzkiem. Obie 
kobiety poczęły sobie i„ać włosy z głowy itd W 
końcu Hornowa ratowała się ncii czką. Wartość wy
łudzonych przez nią klejnotów przokracza sumę
60.000 fr. Potem wykupiono zastawione preoyoza. 
Złotnikowi brakowało tylno tego, co zabrała (Horno
wa. Rzecz oparła się o policję. Br Hornowa zosta
ła aresztowana. Jest ona wdową po rosyjskim ofice
rze, z domu Gulak. Była dawniej guwernatką. Ubie
ra się jak rosyjskie studentki, nosi awikier i ma 
obcięte włosy. Zamkniętą jest w więzieniu St. La- 
zare.

§ Ansa Angllkćw do Nlemcćw. Londyński Daily 
Expres8 donosi o budzącym powszechną senzacyę 
fakcie zniknięcia z portu angielskiego Plymouth 
wielkiego zapasn min podwodnych. Donosząc o tym 
fakcie, pismo powyższe zauważa, że w pobliżu min, 
gdy się jeszcze na swem miejscu znajdowały, za
rzuciły były kotwicę okręty niemieckie, które bawiły 
niedawno w porcie Plymouth. Uwaga ta wyraźnie 
daje do poznania, że jedynie owe okręty mogły za
brać miny.

Czy to prawda?
§ Wyprawa Nordeiskjołda do Ameryki po

łudniowej. Głośny podróżnik szwedzki, Erland Nor- 
denskjóld, przebywa od Kilka miesięcy w Ameryce 
południowei, na grenioy Peru i Boliwii i niedawno 
przesłał do pism sztokholmskich ciekawy list, w któ
rym szeroko omawia przedsięwzięte badania jaskinio
we i archeologiczne w dolinie Queara i innych miej
scowościach, które dotychczas nie były badane przez 
żadnego podróżnika. Dolina Qneara stanowi, według 
Nordenskjolda, jedno wielkie cmentarzysko starożytna 
— prawdziwe Eldorado dla archeologa. Istniejące 
tam niezliczone jaskinie prawie bez wyjątku zawie- 
rąją groby. W niektórych znaleziono tylao pojedyn
cze szkielety, inne wszak Le zawierają w sobie ol
brzymie grobowce, obejmujące przeszło po sto ciał... 
Zmarli, którzy prawdopodobnie mieli na sobie odzież 
i ozdoby, spoczywali w jaskiniach długimi szeregami, 
i w ten sposób szła tędy na zbutwienie jedna gene
racja za drugą, aż wreszcie nagromadziły się całe 
stosy szkieletów. Znaleziono też inny rodząj grobow
ców, zbudowanych z łupków w poslaci niewielkich 
chatek, gdzie zmarli umieszczani byli pojedyńczo, 
jako mieszkańcy, wyczeaiyący „lepszych czasów*. 
Przedzierając się przez gęstwiny dziewiczych lasów, 
wśród powodzi kr lewów i pnących roślin, członkowie 
wyprawy oo krok narażeni byli na wpadanie w licz
ne doły, które zawsze okazywały się grobowcami. 
Spotykano jednak nietylko szczątki kultu zmarłych, 
lecz i liczno bugate pozostałości po działalności iy. 
WTch, z czasów niezmiernie starożytnych, kiedy na" 
ród Inków starannie uprawiał każd̂  piędź ziemi, ni‘
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oddając jej na pastwą lasu dziewiczego, jak to ozy- 
nią jego potomkowie Indyanie z plemienia Quincha. 
Między in n y m i  odkryto dość dobrze zachowane domy 
a takie obszerne fortyfikacje, w których drzwi i okna 
moina było jeszcze dość dokładnie rozróżnić.

§ Pius x. I Jego nowa brzytwo. Pewien dn- 
chowny z Rzymu, który przez dłuższy czas bawił w 
Ameryce, otrzymał niedawno w prezencie od znajo
mego fabrykanta brzytew w Nowym Jorku kilka 
brzytew całkiem nowej konstrukcyi. Duchowny ów 
zatrzymał jedną dla siebie, resztą zaś rozdarował 
miądzy znajomych, miądzy tymi ofiarował jedną se
kretarzowi domowemu Ojca św., ks. Bressanowi. Po 
pewnym czasie zeszła raz w towarzystwie papieża 
rozmowa na sprawą golenia, przyczem Ojciec św. wy- 
ruił się, że golenie sprawia mu bardzo wiele trud
ności i przykrości. Sekretarz ks. Bressan podniósł 
wówczas zalety swej brzytwy, opatrzonej w przyrząd, 
zabezpieczający golącego się przed wszelkiego rodzaju 
skaleczeniami. „Tak, to, tak I Moi kapłani otrzymu
ją wszelkie piękne i praktyczne podarki, iak np. no
wo wynalezione brzytwy, — papież jednak musi się 
starą brzytwą kaleczyć." Słowa te wywołały żywą 
wesołość w otoczeniu Ojca św. i zostały zakomuni
kowane owemu duchownemu. Ten wysłał niezwłocz
nie list do swego znajomego fabrykanta amerykań
skiego, prosząc go o jeszcze jedną brzytwę dla pa
pieża. Można sobie łatwo wyobrazić radość fabrykan
ta z tak zaszczytnego zamówienia, to też wnet na
deszła posyłka, którą doręczono Ojcu świętemu. W 
wspaniałej kasetce leżało siedm przepięknie wykoń
czonych brzytew. Prócz tego mieściły się w kasetce 
wszystkie możliwe przyrządy do ostrzenia brzytew. 
Pius X. użył natychmiast jednej z nich i był bar
dzo z niej zadowolony. Fabrykanta z Nowego Jorku 
nagrodził Ojciec święty uprzejmem podziękowaniem i 
złotym medalem ze swą podobizną.

Zm arli.
Hr. Zolin z Bobrów Dzieduszyeka, wdowa 

po hr. Juliuszu, umarła dziś rano we Lwowie, prze
żywszy lat 74. Zmarła znaną była ze swej dobro
czynności i cnót a w życiu towarzyskiem zajmowała 
wybitne stanowisko. Śp. hr. Juliuszowa Dzieduszyeka 
zmarła bezdzietnie. Najbliższymi krewnymi są hra
bianka Natalia Potocka, jej siostrzenica i jej siostra 
księżna Lubomirska, primo voto ordynatowa Za
moyska.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o 10 rano z 
domu żałoby ul. Mickiewicza 3 prowizorycznie na 
cmentarz łyczakowski. Później będą zwłoki przewie
zione do Jezupola.

S e p e r t u r  l* s m k t e c «  teatru u le l ik ie t* .
We wtorek „Świat na opak" operetk i w 4 odsłonaeh 

K. Kapellera.
We środę „Gejsza" operetka Jonesa.
We czwartek „Madame Sherry" operetka w 3 aktach 

elikea.

Wróciła.
Pierwsze słowa, które rzuciła w domu mężowi, 

po czterotygodniowej nieobecności, były:
— Ach! Jak tu u ciebie nieporządnie!
— Moja droga — odrzekł na to pan domu i 

władca — zabrałaś mi służącą, byłem sam, skąd 
więc miałby tu być porządek?

— Mogłeś zawołać żonę stróża, ażeby starła 
kurze i przejechała podłogę szczotką, ale wam to 
wszystko jedno. Dobrze, żem wróciła, ugrzązłbyś w 
śmieciach.

W tern miejscu pocałowała męża.
— Idź, brudasie, na miasto, na pół godzinki; 

ja się tymczasem zakrzątnę koło mieszkania. Tylko 
wracaj zaraz, przed dziewiątą, pamiętaj, i przynieś 
coś od masarza na wieczerzę.

Poszedł.
Po drodze przemyśliwał nad tern, czy też prę

dko wyjdą na jaw wszystkie jego sprawki domowe. 
Stłukł karafkę, na mahoniowym stoliku zrobił dłu
gą krychę, ukręcił kran przy wodociągu i pożyczył 
sąsiadce z przeciwka „Potop" Sienkiewicza, po któ
ry sama dwa razy przychodziła.

Miał wyrzuty sumienia; szczególniej „Potop" 
lalewał jego wewnętrzne ja pewną obawą.

Gnany niepokojem powrócił w kwadrans do do
mu ■ pół funtem mieszaniny i 6 ciastkami z kre
mem.

Drzwi otworzyła mu najukochańsza żona.
Była w lekkim szlafroku o szerokich rękawach, 

w których bieliły się po łokcie jej pełne, białe ra
miona. Znad było na twarzy i szyjce, iż przed chwi
lą mydło i woda spędziły ostatnie ślady kurzu po
dróżnego.

Uśmiechnęła się do niego uśmiechem podró
żnika, który, błądząc długi czas o głodzie po bezlu
dnej pustyni, ujrzał naraz tuż przed sobą obficie we 
wszystko zaopatrzoną omę.

— Już? — zapytała.
— Jnż — odrzekł jej na to, myśląc o kranie, 

stoliku i „Potopie" Sienkiewicza. ■*
Jej przeniknęło w tąj chwili przez głowę, że 

jednakowoż ten Stacho, chociaż nie tak szykowny i 
układny, jak ci panowie, z którymi flirtowała za- 
wzięcie przez cztery tygodnie — jest jednak znacz
cie od nich przyjemniejszy.

Nikomu nie wolno tak go pocałować, jak ona 
to uczynić może, w kącik ust pod eamiutkim wą 
»em, co go wprowadza zazwyczaj w irywcyę — tyl
ko jej, bo to jej Stacho i co chce to z nim zrobi.

Już? — powtórzyła.
Jnż — odparł, kładąc na stół przyniesione

sapasy.
Bawił zaledwie kwadrans na mieście, zauwa

żył jednak na pierwszy rzut oka duże zmiany w 
mieszkaniu. Było zamiecione i skurzone, stół przy
kryty nowym obrasem, łóżka przesłane w jasną jak 
śnieg pościel, nad stołem gorzała pełnym płomie
niem duża lampa, gdy w ubocznym pokoju, zwie
szona od góry różowa ampla migotała tajemniczo, 
bujająo się sarkastycznie na wszystkie strony.

Na środku stołu dostrzegł dwie róże, w 
szklance,

— Skąd to? — zapytał.
— Dostałam — odrzekła krótko — i przynio

słam dla ciebie. Pocałuj mnie za to.
Pocałował ją, myśląc ciągle o owym nieszczę

snym „Potopie" Sienkiewicia...
W drngim pokoju różowa ampla migotała sar

kastycznie...

Głosy publiczności.
Otrzymujemy następującą odezwę do pań 

polskich:
Naród polski odznaczał się zawsze pobożnością. 

Wspaniała to niejako arfa, brzmiąca rozgłośnym 
hymnem na chwałę Bożą. Jedną zaś z najmilszych 
i najdźwięozniejszych strun tej arfy było nabożeń
stwo do Najświętszej Pnnpy- ~  Pieśń „Bogarodzica- 
Dziewiea", jak mówi Wujek, była pierwszym kate 
chizmem narodu polskiego, a zarazem od czasów 
Chrobrego pobudką wojenną rycerstwa.

Przy końcu XIV w. Władysław, książę opol 
•ki, przenosi obraz Najświętszej Panny Maryi, przy
pisywany św. Łukaszowi, z Rusi na Jasną Górę.

W roku 1717 biskup bzembek ukoronował 
*a zezwoleniem Stolicy świętej jasnogórski obraz 
Najświętszej Panny Maryi, jako Królowej Korony 
Polskiej. Król nasz Władysław IV  przed i  JO prze
szło laty chciał utworzyć order „Niepokalanego Po
częcia.*

Również Lwów stał sawsze przy tronie Boga

i Jego Najświętszej Matki. Gród nasz od najdawniej
szych czasów chętnie widział osiadających wśród 
mnrów miasta cudzoziemców, nie znosił jednak od- 
stępeów od Kościoła rzymskiego. Zawsze chlubił się 
tem, że jest na wskróś katolickim. Magistrat miasta 
Lwowa, broniąc przywileju Niepokalanego Poczęcia 
Panny Maryi, posłał zwyczajem dawnych czasów, 
przez swego arcybiskupa Solikowskiego 1585 r. pa
pieżowi Sykstusowi V sto dowodów za „Niepokala- 
nem Poczęciem". Papież w uznaniu tej stałości i gor
liwości we wierze postanowił, by miasto przyłączyło 
jego herb do swego. Dlatego to herb miasta Lwowa, 
starożytny lew lwowski, trzyma herb Sykstusa V: (j. 
trzy góry z gwiazdą.

W  katedrze łacińskiej u stóp Najświętszej Ma
ryi Panny Łaskawej, wielki nasz król Jan Kazi
mierz złożył swe korony, ludy i ziemię całej Oj
czyzny. Z nim zaś sławetna rada miasta Lwowa w 
składaniu dowodów niczem niezłaraanego przywiąza
nia do świętego Kościoła katolickiego i Najświętszej 
Panny stanęła na czele świata katolickiego.

W roku bieżącym dla upamiętnienia owej, dla 
każdego katolika drogiej chwili ogłoszenia przez Pa
pieża Piusa IX dnia 8 grudnia 1854 roku dogmatu 
o Niepokalanem Poczęciu Najświętszej Maryi Panny, 
odbędzie się w stołecznem mieście naszem, za stara
niem ks. arcybiskupa dr. Bilczewskiego w dn>u 29 
września b. r. wielka uroczystość zarówno kościelna, 
jak i narodowa, w której prócz kilkudziesięciu ty
sięcy katolików weźmie udział wielu biskupów i do
stojników tak duchownych, jak świeckich.

W ciągu tych uroczystości odbędzie się proce- 
sya z naszym cudownym obrazem Najśw. Maryi 
Panny Królowej Korony polskiej. Obowiązkiem na
szym jako Polek jest, ażeby ten cudowny obraz Kró
lowej naszej zasiadł na tronie wspaniałym, boć prze
cie Królowa niebios winna byó uczczoną przynaj
mniej na równi z królową świecką.

Złóżmy tedy my, matki Polki, jawny dowód, 
że uwielbienie dla Najświętszej Panny Maryi Królo
wej Korony polskiej, w narodzie naszym nie tylko nie 
wygaaa, lecz przeciwnie potężnieje i z ideałami na
rodowymi w równej kroczy parze, sprawmy więc dla 
cudownego obrazu naszej niebieskiej Królowej Tron 
przenośny, nie tylko Jej, ale i narodu naszego godny! 
A  spra” my go tem prędzej i uposażmy tera wspa
nialej, ileże życzy sobie tego nasz najczcigodniejszy 
arcypasterz ks. dr. Józef Bilczewski, za którego 
krótkich rządów dotychczasowych zdziałano bardzo 
wiele w kraju naszym dla podniebienia i utwierdze
nia świętej wiary katolickiej.

Z polecenia nasiego świątobliwego arcypaste- 
rza uproszam gorąco J. W. panie, iżbyście datkiem 
chociażby skromnym przyczyniły się do zbudowania 
Tronu dla cudownego obrazu Nąjświętszej Panny 
Maryi i datek ten łaskawie jak najprędzej przesłać 
raczyły do mego pomieszkania ul. św. Michała 6 
we Lwowie.

óMichalina Michalska.

W swoim czasie wystosowaliśmy głos gorący 
do wszystkich Rodaków, dla których drogą jest na
rodowość i obrządek nasz łaciński we wschodniej 
Gałicyi. Uczyniliśmy to celem zebrania fundubzów 
na postawienie kościoła polskiego w Bryńcach Za- 
górnyoh, w starostwie Bóbrka. Tam bowiem z koń
cowych wsi, należących do 4 parafij polskich, z po
wodu zbytniego oddalenia od kościołów tworzy się 
nowa placówka polska — nowa parafia dla ratowa
nia dusz obrządku naszego, które tam są mocno za
grożone przez wrogą agitacyę, mającą za cel zrusz- 
czyć polską ludność i odciągnąć ją od kościoła 
rzym. katol.

Bogu dzięki, głos nasz dotychczas znalazł 
chętny posłuch, popłynęły datki ze wszystkich sta- 
nów, nawet od najbiedniejszych braci, a w ślad za 
niemi stanęły już silne mnry obszernej świątyni -  
bo liczną ma być przyszła parafia polska w Bryń
cach Zagórnych. Ale też i fundusze zebrane wyczer
pały się zupełnie.

Obecnie rozohodzi się o pokrycie dachem tych 
pięknych murów naszej świątyni Pańskiej — i to o 
pokrycie bezzwłoczne, zanim zapadnie zima, aby nie 
zniszczały trudy i by fundusze złożone nie poszły na 
marne Lecz do tego celu brakuje nam jeszcze około
6.000 koron. Skąd je weźmiemy ? Ufni w pomoc 
niezawodną wszystkich braci naszych, zanosimy głos 
błagalny do Was, przezacni dobrodzieje nasi, mówiąc: 
„dopomóżcie nam, ach dopomóżcie nam do dokończe
nia dziełi wielkiego tj. obrony narodowości i obrządku 
naszego, wśród zalewającego nas morza rutenizmu, 
a zarazem przyjmijcie od nas serdeczne dzięki, każdy 
z osobna, za dotychczasowe dary !! Z najdrobniej
szych datków zgromadzi się piędko, byle się nikt 
nie ociągał, potrzebna kwota na rzecz niecierpiącą 
zwłoki. Bis dat, qni cito dat.

Równocześnie upraszamy tych dobrodziejów na
szych, którzy pobrali od nas tz. cegiełki do roz- 
sprzedauia a dotąd nic nam nie przysłi.li na kościół 
w Bryńcach, o ich łaskawy bezzwłoczny zwrot lub 
o odnośne ofiary, by nie opóźniać na dłużej dzieła 
tak ważnej doniosłości.

Datki, jak dotąd, prosimy posyłać wprost pod 
adresem:

Ks. Wojciech Wojtanowski 
proboszcz obrz. łać.

Mikołajów, 
nad Dniestrem.

Z całego świata,
B u d a p e s z t  23 sierpnia. Znaczniejsza liczba 

strajkujących robotników młynarskich, stosownie do 
wyznaczonego przez właścicieli terminu, zgłosiła się 
wczoraj rzeczywiście do pracy, tak iż młyny były 
jnż wozorąj w możności rozpoczęcia rnchn. Firmy 
postępują jednak solidarnie i na razie nie podejmują 
mchu. Książeczki służbowe robotników, którzy nie 
stanęli do roboty, złożyli pracodawcy n władz prze
mysłowych. Zastępcy firm odbyli wczoraj konferencję, 
na której wybrali komitet dla zwołanej na dziś na
rady ugodowej.

I ń t r y  J o r k  23 sierpnia. W St. Paul i 
Miuneapolis, z powodu szalejącego cyklonu, r.iele osób 
utraciło życie, lub odniosło rany. Szkoda materyalna jest 
bardzo znaczna; obliczają ją na kilka milionów do
larów. Wiele mostów zerwanych. Katolicki dom 
sierót zupełnie zniszczony; 25 dzieci odniosło
rany.

•tan p ow ie in a . Sprawozdanie centralnej sl--.- 
syi meteorologicznej we Wiedniu i auztryaoKich kot i 
państwowych. Dnia 23 sierpnia. 1904 r. o godzi tre 7 
rano — Czemiowoe +19  0. Tarnopol — , Lwów -f 140
8kole 4-14*1, Przemyśl — , Jaro ław Ą , Tumów
+•—, Nowy Zagórz +15 6, Kraków + 171 , Praga +14 2 
Wiedeń + 1 9 9  Semmering+•—, Budapeszt + 19  4 'sehl 
ł— Biva +19*2, Tryest +22 4; Celsynsza

MAŁY FEJLETON.
Potęga m iliardów.

Odziedziczyłem sto dwanaście miliardów 
koron i kilkadziesiąt halerzy.

Z tą chwilą stałem się osobą najpopu
larniejszą w całym kraju. Nie było prawie 
instytucji, w której nie ofiarowano mi zupeł
nie bez mojej wiedzy i starań tytułów, o ila 
możności brzmiących najbardziej honorcfwo.

Równocześnie ludzie, którzy zawsze mię- 
szają się do spraw nie-swoich, wykryli szereg 
zbrodni, popełnionych przezemnie w czasach

przed odziedziczeniem złote. Zarznoano mi i 
dowiedziono świadectwami niezbitemi:

1) Zamordowanie kapitalistki i przywła
szczenie jej woreczka ze srebrem.

2) Podpalenie stodoły, w której pięcioro 
dziatwy wiejskiej okropną śmierć znalazło.

3) Sfałszowanie podpisu bankiera i pusz
czenie tych weksli w obieg.

4) Handel żywym towarem z portami 
Ameryki Południowej.

Na wieść o zdemaskowaniu zrobiło mi 
się bardzo głupio.

— Cóż mi po miliardach — myślałem — 
jeżeli świat odwróci się ze wstrętem od mo
je j nikczemnej postaci?

I już miałem zakończyć samobójstwem, 
gdy przechodząc ulicą, usłyszałem głos opinii, 
która zbrodniom moim rzeczywiście ciężkim 
i niemożliwym do darowania nadała nastę
pujący retusz łagodzący:

1) Zamordował kapitalistkę, która cier
piała astmę nieuleczalną i tym sposobem, jak 
należało dobroczyńcy, skrócił jej męczarnie. 
Pieniądze zaś znalezione przy „ofierze cięż
kiej choroby", rozdał ubogim.

2) Dziatwa spopielona w stodole, już od 
początku swego istnienfa zdradzała najgorsze 
instynkty i wyrosłaby z tego powodu na nie- 
pożytecznyeh, a nawet wręcz szkodliwych 
wyrzutków społeczeństwa. Jakież szczęście, 
że „siła wyższa" przeszkodziła wzrostowi 
chwastów, tembardziej, iż kwestyonowana 
stodoła była ubezpieczona na 180 koron, co 
dało właścicielowi możność pobudowania no
wej i o wiele lepszej.

3) Sfałszowanie weksla przypisano wy
łącznie moim olbrzymim zdolnościom kaligra
ficznym, sam fakt zaś spieniężenia ich skiero
wano na pogodę pozaonegdajszą.

4) Co się tyczy handlu żywym towarem 
najusilniej temu zaprzeozono -z taj prostej 
raoyi, iż wszystkie dziewczęta przed przyby
ciem do Argentyny poumierały na okręcie ze 
straohu i z powodu morskiej choroby".

Zrehabilitowany w zupełności, rzuciłem 
się do stóp pewnej piękności, z prośbą o rękę

Można sobie wyobrazić moje zdumienie, 
gdy dama odrzuciła moje oświadczyny i to 
w sposób stanowczy.

- Jakto? — zawołałem z przejęciem.— 
Więc bezinteresowność pani sięga tak daleko ? 
Więc odpychasz pani człowieka, który jest 
w możności zasypać cię brylantami powyżej 
uszu ?

Piękność odrzekła:
— Tego nie mówię, ale stara się o mnie 

pewien Amerykanin, posiadający w majątku 
więcej, niż pan, o 472 Jtor. 16 hal.

L POZNANIA
(Pocztą)

— W  Górnoślązaku czytam y:
„W swoich dobrach Kochcickich pan 

Ballestrem daje zarobki tak nizkie, jakich bo
daj nigdzie w państwie pruskiem niema R o
botnicy pracujący tam, u pana Ballestrema 
w Kochcicach, składają się z robotników tak 
zwanych wolnych i komorników. Wolni mają 
swoją posiadłość i chodzą tylko na zarobek 
za wynagrodzeniem pieniężnem. Komornicy 
mają od p. Ballestrema jeszcze pomieszkanie 
itd., jak niżej się wyjaśni. O tych stosunkach 
piszą nam tt k :

„My robotnicy wolni nie mamy żadnego 
kontraktu. Kontrakt zawarto tylko z komor
nikami. Czytano im, iż dostaną na dzień jed 
ną markę mężczyzna, a dziewczyna po 80 
fen. Atoli kontraktu nie dotrzymano, bo teraz 
mężczyźnie płaci p. hr. Ballestrem po 90 fen. 
dziennie a dziewczynie 60 fen. Praca trwa 
dla wszystkich od godziny 6 zrana do godzi
ny 8 wieczora. Komornicy mają prócz tego 2 
morgi pola, pomieszkanie, drzewo na opał i 
ściółkę a my robotnicy wolni nie mamy nio, 
jeno 90 fen mężczyzna a 60 fen. dziewucha

„Gdyśmy podczas żniw siekli na kon
trakt, to mieliśmy od morgi żyta 1,20 mk., 
ale każdy musiał za te pieniądze jeszcze mieć 
swego ubieracza, bo jeśli był bez ubieraoza, 
to dostawał tylko 90 fen. od morgi. Byliśmy 
u nadleśniczego, który zarządza majątkiem, 
aby nam poprawił, ale powiedział nam, że 
mamy wielki profit z tego, jeśli zarobimy 90 
fen. na dzień, a dziewuchy po 60 fen. Gdyś
my po żniwach ukończonych wygnali bydło 
nasze razem z bydłem komorników na ścier
niska dworskie, to na nas wolnych nałożono 
z dwora od razu karę, na każdego po 5 ma
rek. Dotychczas wszędy u nas tak się dzieje, 
że na ścierniskach, na któryoh nic nie jest 
posiane, wolno paść bydło, ala u Ballestrema 
tego nie wolno. Ścierniska teraz zaorują. Gdy
by się tam cielęta i krowy były mogły paść, 
pan Ballestrem nie byłby miał żadnej szkody, 
tylko zysk, bo bydło byłoby mu pola na- 
mierzwiło. Ale 18 nas skarano po 5 marek, 
co uczyni 90 marek razem. Kto zna naszą 
niewdzięczną piaszczystą ziemię pod Olesnem 
i biedę, jaka tu panuje, ten dopiero może od
czuć krzywdę naszą'*.

Obrazek ten rzuca jaskrawe światło na 
rządr pana, który jest marszałkiem parlamen
tu niomieokiego.

Z WARSZAWY.
(Telegrafem, i pocztą.)

— Przed kilkunastu dniami spełniono 
w Warszawie kradzież rent i papierów war
tościowych na sumę 40.000 rubli z zamknię
tego mieszkania przy ulicy Okopowej, na 
szkodę p. Katarzyny Kobowskiej. Dwóch 
sprawców zdołała polioya warszawska wyśle
dzić i zaaresztować, trzeci zaś, główny 
sprawca Leon Groner zbiegł, odsprzedawszy 
Josekowi Simelmonowi, właścicielowi składa 
m ebli, papiery, który również na wieść 
o poszukiwaniach za nim, zbiegł z War
szawy.

W  pościg za nim idąc śladem zbiega, 
pojechał ajent policyi warszawskiej do Ber
lina i tam u jednego z bankierów natrafił 
na ślad złoczyńcy. Simalmon zgłosił się mia
nowicie do bankiera, polecając mu sprzedaż 
renty na 1000 rubli, a gdy bankier żądał 
wylegitymowania się, Simelmon okazał pasz
port wystawiony na imię Michała Schmydta 
z Wilna. Gdy bankier oświadczył mu, że pa
pieru nie kupi, gdyż jest skradziony, Simel
mon zbiegł z kantoru. Z  Berlina przybył 
ajent policyi warszawskiej do Krakowa, gdzie 
natrafił również na pewne poszlaki.

Policya warszawska wyznaczyła 3000 
rubli nagrody za odszukanie Simelmona ogła
szając następujący rysopis: Średniego wzro
stu, szpakowaty, z łjlizną na twarzy, lat oko
ło 40. - Skradzione papiery renty państwo
wej rosyjskiej ozteroprooontej, mają następu
jące numery: S. 161 Nr. 259 i 266, S 121 Nr. 
006 i Nr, 033, S. 212 Nr. 133 i 853. każda po 
5000 rubli; S. 251 Nr. 3017, 3018, 3019, 3020, 
3021, po tysiąc rubli; wreszcie papier na 5000 
rubli z napisem „Mysłowski", Nr. niewiadomy.

Ostatnie wiadomości.
Na skutek zabiegów gal towarzystwa 

gospodarskiego, przyznało m nisterstwo 
kolei zniżki taryfowe dla wszystk eh arty
kułów paszy, bez względu na stacyę, z 
której lub do której będ§ wysyłane.

Prócz tego zwróciło się tow. gospo
darcze do ministerstwa kolei z prośbą o 
przyznanie takichże ulg, również dla prze
wozu kartofli, o których w pierw >tnem 
rozporządzeniu przepomniano.

Należy się spodziewać, że rząd i w 
tej mierze uwzględni nasze uzasadnione 
życzenia.

Telegramy ijeiefonsniato.
W iec katolicki.

B a ty a b o n a  28 sierpnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu wiecu katolickiego w ygło
sił najpierw prof. Link z Ratysbony uroczy
stą przemowę, w której wykazał znaczenie 
wieców katolików niemieckich. Prezydentem 
wiecu wybrano radcę sądowego z Wrocławia, 
Porsoha. Uchwalono wysłać telegramy hołdo
wnicze do Ojca św., niemieckiego cesarza 
i regenta bawarskiego. (Patrz artyknł na 
pierwszej stronie).

B a ty a b c n a  23 sierpnia. Na wieo zje
chali pomiędzy innymi: arcybiskup monachij
ski von Stein, nuneyusz Caputo i to z roz
kazu papieża; arcybiskup Zary Dvornik, bi- 
s up sufragan Dowelly z Dublina, biskup Sie
dmiogrodu hr. Maylath. Biskupa Ratysbony 
von Senestrey zastępować będzie biskup su
fragan baron von Ow-Felldorf. Oczekują także 
biskupa passawskiego. jako też 12 opatów 
oraz rektora uniwersytetu wiedeńskiego. Z An
glii wysłał książę Norfolku deputacyę, zło
żoną z reprezentantów wysokiej szlachty an
gielskiej. Z Franoyi także spodziewani są 
liczni goście. Na zebraniu robotników będą 
miane dwie mowy: 1) Kwestya robotnicza w 
stosunku do religii i moralności. 2) Korzyśoi 
z organizacyj robotniczych w dziedzinie du
chowo-moralnej i materyalnej.

W alka o pasażerów.
Ł e a d y ii  23 sierpnia. Daily Mail donosi, 

iż wszystkie towarzystwa transportowe zni
żyły znacznie ceny jazdy do Ameryki.

Powalanie Hererów .
L e n d y a  23 sierpnia. (Biuro Reutera). 

Z  Kimberley donoszą pod datą 21 bm., jako
by 30 tysięcy dobrze uzbrojonych dzikich 
ze szczepu Quambon połączyło się z He- 
rerami.

P ary* 23 sierpnia. Pelit Journal donosi, 
że minister marynarki postanowił wysłać dwie 
nowe łodzie podwodne do Indo-Chin.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

P e t e n b u r g  23 sierpnia. Ukaz carski z 
dnia wczorajszego mianował 2039 żołnierzy 
oficerami.

Pod Portem  Artur*.
P a r j i  23 sierpnia. Jak donosi oMaUn 

z Czifu, J a p e ń r a y e y  u j ę l i  Już JLlaote- 
u u  k o l o  P o r t a  A r tu r a .

R o s y js k ie  o k r ę t y  m ia ły  u b ie g łe j  
■ e t y  o p u ń e ll  r z e k o m o  P o r t  A r tu r a .

Z powodu przerwania lluti tele- 
foulesnej Lwów - Wiedeń dalszych te- 
lefenematdw od gods. 4 popołudniu 
ule otrzymaliśmy.

Rozmaitości.
Q Śmiertelność W Europie Pośród normalnych 

warunków umiera w Europie na rok 10—11 milio
nów ludzi, mniej więcej 27 na 1000. Największą 
liczbę zgonów wykazuje Rosya, gdyż 35 na 1000 ; 
potem idą Węgry 30, Austrya 27, Włochy i Hiszpa
nia 26, Niemcy 25, Franeya 22, Szwajcarya 21, 
Anglia 20, Szweeyn i Norwegia tylko 17 na 1000. 
W Skandynawii śmiertelność pośród niemowląt w 
pierwszym roku życia jest także najmniejszą, wynosi 
bowiem 103 na 1000, w Anglii zaś 164. Po te a 
przychodzi Franeya 161, Hiszpania i Portugalia 180, 
Włochy 185, Szwajcarya 190, Niemcy 230, Austrya 
i Węgry około 240, wreszcie Rosya 800 na 10ÓO. 
Liczba starców 70-letnich największa jest we Fran- 
cyi, w stosunku do ludności wynosi 44 na 1000, 
potem idzie Norwegia 40, Szweeya 38, Włochy 31, 
Anglia 27, Szwajcarya 30, Nietney 26, Hiszpania 
24, Austrya 23, Węgry 18. Przeciętny wiek ludzki 
w krajach Europy wykazuje małą różnicę, wynosi 
mianowicie 30 do 37 lat.

Q Nowy metnl Nodlum, który przy budowie 
machin rolniczych zapewne z czasem znajdzie zasto
sowanie, odkrył francuski inżynier Albert Nodon. 
Podobny jest do glinu, ale jeszcze lżejszy od niego ; 
silnym ma być jak stal. Otrzymuje go się przez no
we jakieś postępowanie elektryczne, które jednakże 
wynalazca trzyma w tajemnicy. Ani o składzie che
micznym, ani o sposobie wyrabiania nio bliższego 
dotychczas nie wiadomo.

T a  i  a w a .
Nie zdolna.

— Wyobraź sobie, mężusiu, wczoraj Julkowa 
uciekła od męża!

Przyjaclóska.
Czy to prawda, że Mania farbuje sobie

włosy?
Nieprawda! Widziałam, jak całkiem czarne 

kupowała sobie u fryzyera.
Miądzy narzeczonymi.

Powiedz mi, ozy się w kim dawniej 
me kochałeś ?

— Nigdy.
— Masz za to oałusa.
— Ach, Zosiu, tak mnie jeszcze nigdy 

żadn a nie pocałowała!
W handlu win
— Jakie to jest wino?
— Rtidesheimer.
— Czy otrzymało tę nazwę przy nro- 

dieniu, ozy przy chrzcie?
W teatrze prowlacyonalnym;
Dyrektor: Chce pan 50 kor, zaliczki? A 

kto mi zaręczy, że pan jutro nie umrze?
C4ktor (z patosem): Dyrektorze 1 Jestem 

biedny, ale uczciwy!

Dział rolniczy.
a Walne Zgromadzenie gal. tow. leśnego od

będzie się w bieżącym roku w Żywcu w dniach 25, 
26 i 27 września w połączeniu z wycieczką do la
sów i zakładów przemysłowych arcyks. Karola Ste
fana.

Z rynklw towarowych
r o l a l u y w c  L w s w le . Dnia 28 sierpnia 

1904. Ceny za „50 kilegramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 9-80 do 10—, pszenica nowa 
9*25 do 9*60, żyto gotowe 7*25 do 7- 40, nowe 6'80 do 
7'25, owies obroezny gotowy 6*76 do 6*25, nowy 6'75 do 
6T45, jęczmień pastewny 7 00 do 7 60, jęozmień browarny 
O*— di 0'—, izepak 10*26 do 10-60, rzepak nowy 0*— do 
0*—. groch pa„tewny 8*50 do 9*60, grocb do gotowania 
0-— do 0'—, wyka 6*60 do 6'80, bobik 6 75 do 7-25, hre- 
czka 9*50 do 10*50, kuknrudza nowa 8'50 do 8'75, stare 
0*00 do 0*00, chmiel za 56 kilo od 185 do 190, koniczyn u 
czerwona 70*— do 75-—, biała 65'— do 66 —, szwedzka 
60'— do 70 —, tymotka 94-00 do 28-—

Spirytus loco za 60 litrów nowy 42-75 <i“ 4 ! — 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 16-25 do 16'50

D »J S | in U l dnia 23 sierpnia. Kurs w &oro 
nanb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieci ra 10 85 
do 10-90 na maj 0- do 0 00 ua październik 11-04 do 11 05 
żyto na kwiecień 8*56 do 8 58, na październik 8-32 do 
8*33, owies na październik 7*32 do 7 34, na kwiecień 7'5i» 
do 7-67, kukwtdza n i maj 7 53 do 7-54 na iip ee 0*00 do 
0-00, na sierpień 0*— do 0'00 na wrzesień .-58 do 
7 60, rzepak na sier ień 11-50 do 11 60.

Oferty : mierne.
Chęć kupn« ograniczona 
Usposobienie: słabe 
Stan powietrza: deszcz.
W ie s ie *  23 sierpnia Kurs w koronaeh i po 50 

klg. Pzzenioa 11*55 do 11*80, żyto 8 30 do 8 50, jęozmień 
8*90 do 9'30, kakurudza 7 95 do 8 15, owies 7 55 do 7 70 
rzepak 12 00 do 12'60.

Pogoda: gorąco.
W ie s ie *  dnia 22 sierpnia. Cukier 24 90 «io 25 00 

(stale). — Nafta galicyjska 37*90 do 40 60 spiry- 
tui 50*60 do 61-20.

T a r g  u a  w o ły .
W i e d e ń  dnia 23 sierpnia. Na wczorajszy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5.665 sztuk. W tem było z Galicyi 593 sztuk, z Bukowiny 
— sztuk.

Przebieg targu był oziębły.
Ceny spadły o 2 do 4 5  
Niesprzedauycb pozostało 44o sztuk.
Wołów z Galicyi sprzedano 81 sztuk po 48 -58 kor 

28 sztuk po 60 do 70, 54 sztuk po 71 do 70 kor. 81 szt 
po 80 do 84 kor.

Buhaje podtuozone bez różnicy pochodzenia kupo
wano po 52 do 70, krowy podtuozone po 46 do 60, bydło 
chude po 30 do 58 koron, wszystko licząc za centnar ży 
wej wagi.

Dział ekonomiczny.
Nowy jarmark kraj. w Przemyślu Gmina

m. Przemyśla wprowadziła nowość, a to jarmark 
krajowy na konie, bydło, sprzęty gospodarskie i do
mowe, tudzież na futra wszelkiego rodzaju od naj
wytworniejszych do tanich wyrobów kuśnierskich 
(kożuchy). Jarmark rozpoczyna się 28 bm. i trwać 
będzie dni 14.

% rynków pieniężnych
W l « d e *  dnia 23 sierpnia. (Telegram „Gt.ze.j' N-> 

rodowep.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 3 
popołudniu. Akoye austryaokłego zakładn kredytowe? 
641*25. węgierskiego aakladii kredytowego 7 *4‘ 0, An«lo 
banku 27900, Unionbanku 516'—, Banku dla v rajo w s t 
ronnych 424-00 Bankvereinu 518 50, Bodenereditu 9410J, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 538—, kolei pa-.is.-s 
wyoh 630*50, kolei południowej 91 —, tramwaju A. , 
B. — , kolei Elbenthal 421 00, kolei północnej 5440, 
kolei czerniowieekiej 575*00, alpiuy 439 00, ftima Mura- 
nya 498*00, praskiego towarzystwa żelaznego 2290, labryiu 
broni 48000, tureckie tytoniowe 343-00. galicyjskiego 
karpackiego Towarzyitwa naftowego 1035 oblig. węg. 
indemniz. 97*60. renta majowa 99*25, austryaoka fśnt* 
koronowa 99*20, węgierska renta koronowa 97 05, 66-iet. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-46, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99*00, 4 i poł procentowe 
listy Banku krajowego 10170, 5-prooeutowe koinunaiut 
obligaoye Banku krajowego 112*00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-40,4 i pół procentowe listy Banku hipo
tecznego 101-76 6-procentowe listy Banku hipotecznego 
103 45, ^procentowe galicyjskie obligaoye propin. 99-65, 
4 procentowe galicyjskie pożyczk, krajowe z roku 1890 
99-50 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97 25, losy 
tureoiie 128-50, marki 117-27 rublo 233-25.

t n u i i n  dnia 23 zierpnia Giełda zagram, 
o-na. Austry ackie kredyty 202 60, Kolej państwowa 000 — 
A!piny 000*O0, Disoonto 190*40, Laura 000 00

B e r l i a  dnia 23 sierpnia. Zamknięcie giełdy. Ban
knoty nuitryaokie 86*35 (podług obliczenia procentowego.
Ipirytus ------, Austryaokie kredyty 201*90, Diso. Comman-
tir. 190*—.

ma

NADESŁANE
(Za tą mbrylę Bedakcya nie odpowiada)

2 3 r .  S t .  r - u - c ł a - s  dentysta,

p a w i ó c i ł
P la c  n s r y a c k l  1. 9 .

Dr. T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — Sykstuska 35. 

L e e ie n ie  iksewń n o w y .
specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

H O T E L  E T R O P E J H K 1.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 23 sierpnia 1904. 
J. Teodorowicz z Russowa, J. Jakubowicz z Puźni- 
ków, M. J. Cwierdziński i Z. Dłuski z Warszawy, 
A. Mysłakowski z Mogilnicy, dr. N Nebenzabl z 
Sanoka, B. Wiśniewski z Turki, B. Kudelski z 
Brzeska, S. aazyński z Załącza, W. Stanek z Wi- 
szenki, W. Małecki z Turady, P. Schellenberg z 
Krakowa, dr. S. Haczewski z Kołomyi, Z. Horodyń- 
ski ze Zbydniowa.

Od wydawnictwa.

Miesięczna prenumerata „GAZETY NA
RODOWEJ" wynosi we Lwowie

1  złr. (2 kor.) 
na prowincyi z przesyłką pocztową 

1 zł. 9 9  ct.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adre
sem • Administraoya Gamety C\arodowej we 
Lwowie, Kopernika 7.

Prenumeratorowie Gamety C\arodowej mo
gą po znaoznie z a iż e «e |  c e a i*  abonować 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła
cają abonenci Gag. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal., a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 6 września musimy odnośną ilość egzem
plarzy z Warszawy zamówić. Prennmeraty 
miesięcznej na wspomniane tygodniki war
szawskie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia 
obowiązują nas na czas conajmniej kwartału,
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Różne serca.
& onuu a francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
— Podobało oi się?
— Podobało! Za słabe wyrażenie! Bę- 

daie krzyoząoą niesprawiedliwością, jeśli się 
na tobie ni# poznają. Usłyszawszy „Aryadnę*, 
świat musi ci przyznać pierwsze miejsc# w 
rzędzie tegoozesnyoh aymfonistów. Sjozęśli- 
wym nazwać się możesz, iż rzecz tak piękną 
wysnułeś z myśli.

Pinchart z twarzą, rozjaśnioną, radością 
dłoń uścisnął przyjaciela.

— Jeśli zdołałem zwrócić cię, DerstaPu, 
na właściwą drogę, stanowić to będzie naj- 
pośądańsze t#go utworu powodzenie. Zyskać 
uznanie takiego jak ty, mistrza, jest jnż nie
małym tryumfem.

— Nie rządi się zbytnią skromnośoią; 
dorównywasz naj pierwszym artystom. Z  ta
kim, jak twój talentem potrzeba tylko trochę 
więcej pewności siebie.

— Cóż robić, nie potrafię błyszczeć... 
Wiedząc, jak uiepowabną j#st moją powierz
chowność, radbym zawsze kryć się w kąoie, ni# 
zwraoaó niczyjej uwagi. Kształtna postać, 
twarz njmająca, język obrotny są dzi#lnymi 
sprzymierzeńcami człowieka, torującego so

bie drogę w życia. Brylant pociąga wzrok 
lndzki dopiero po oszlifowaniu i w odpowie
dniej oprawie.

— To już prawo tego świata, że cię ce
nią nie za to, czem jesteś, tylko czem się być 
wydajesz. Ah! — dodał Derstal, zmieniając 
z właściwą sobie łatwością temat rozmowy —

dybyś podobną muzykę sfabrykował dla 
'enryka Brandona, on nie wierzyłby uszom 

swoim, a jego papa nie miałby dość pieniędzy 
na je j opłacenie.

— Czerna ów młody człowiek sam nie 
popraczje porządnie nad swoją partyturą?

— Bo jest nieukiem.
— To czemu podejmuje taki# zadanie?
— Bo zachciało mu się być sławnym. 

Wiesz dobrze, Pinchart, że są na świecie 
kompozytorowie, którzy nigdy nie napisali 
jednej przypisywanej im nuty; pracują nad 
zdobyciem dla nich sławy biedne głodomory 
z poddasza, a tamci stroją się bezkarnie w 
cudze piórka. Z czego ty się utrzymujesz, 
Pinchart ?

— Za lekcye harmonii zarabian od 
250 do 300 franków miesięcznie. To mi wy
starcza.

--  Jakże szczęśliwy jesteś. Ja płacę 5,000 
franków za mieszkanie, wydaję więcej niżeli 
trzydzieści tysięcy rocznie i zabrnąłem w dłu
gi po uszy.

— Porzuć kosztowny tryb życia 1 Najmij 
w tym domu mały lokal; zrób ustępstwo po
czuciu godności ozłowieka, a za rok pozbę
dziesz się kłopotów; zaczniesz odkładać za

oszczędzone grosze. Sądzisz, że Ewa nie ze
chce odwiedzać cię na tej nędznej uliczce ? 
Bęczę, iż nie zwróci nawet na to uwagi, Dy- 
leś ją przyjmował z rozpogodzonem obliczem. 
Damy modnego świata nie będą rade może 
sznkać cię na przedmieściu Poissonićre. Obej
dziesz się bez tych ładnych papug, skrzeczą
cych na twoją chwałę w różnych stronach 
Paryża. Zabierz się do pisania nut i nie 
przyjmuj ani jednego zaproszenia na obiad, 
póki nie skończysz „Weneoyankiu. Potem dla 
zabawki mógłbyś dorobić muzykę do „Leo- 
nory d ’Este“ ; zostanie oi to poczytane za 
fantazyę wielkiego artysty. Wiele ci dają za 
tę włoszczyznę?

— Sto tysięcy franków.
— Możesz więc zgodzió się, ale pod wa

runkiem, że to dzieło dasz publiczności jako 
wety po posilnym obiedzie.

Dwaj koledzy gawędzili czas dłuższy, 
poczem Derstal odszedł, ozyniąo w duszy jak 
najlepsze postanowienia.

Wróciwszy do siebie, zamknął się w pra- 
oowni, przejrzał manuskrypt dwóch pierw
szych aktów „Weneoyanki“ , nawiązał wątek 
przerwanych myśli i napisał jednym tchem 
piękny duet, zaczęty przed dwoma miesiąca
mi. Z nastaniem zmroku odłożył nuty, zado
wolony z odzyskania dawnej werwy i mo
żności wysnuwania z myśli marzonych pięk
ności muzycznych.

Czuł się uspokojonym, gotowym do po
noszenia ofiar dla miłości sztuki, a pragnąc 
coryohlej powiadomić kobietę przez niego

kochaną o takiem odniesionem nad sobą 
zwycięstwie, ubrał się i około dziewątej po
dążył do Opery.

Kontrolor biletów powitał go zwykłym 
ukłonem i lekką wymówką: „Dawno nie wi
dzieliśmy panaa.

Przy drzwiaoh prowadzących na scenę
Eosłngacz wyraził się dobitniej jeszcze: „Pan 

terstal! rzadki gośó; dyrektor będzie zado
wolony “ .

Na scenie, gdzie kończono właśnie drugi
akt „Afrykanki*, kierownik śpiewa, kolega 

oryum, pódl ' 
mu z wyoiągniętemi rękoma:
Oliwiera z konserwatorynm, podbiegł ku nie-

Sinior Derstal we własnej osobie? 
Przynosisz w kieszeni partyturę nowej ope
ry? Czekamy na nią niecierpliwie. Dyrektor 
dowodzi, że dwa pierwsze akty są zachwy
cające.

Młody kompozytor podziękował uśmie
chem za pochlebne słowa i pospieszył do ga
binetu Ewy,

Zdejmowała z głowy dyadem piór Seliki. 
Na dźwięk drogiego jej głosu pytającego, 
ozy można wejść, odpowiedziała okrzykiem 
radosnym i zarumieniona pobiegła na spotka
nie upragnionego przybysza.

— Co się stało? — zagadnęła — masz 
dziś minę zadowoloną.

— Pracowałem dzień cały; dobrze mi 
szło ; skońozyłem rozpoczętą scenę.

Oczy Ewy promieniały szczęściem. W ia
domość, że zabrał się na nowo do praoy, by
ła jakby dowodem wiernego dla niej noznoia

Derstala; jednoczył się z nią sercem i ta
lentem.

— Dlatego to nie widziałam cię jnż od 
tygodnia — mówiła — zaj ęty byłeś przygo
towaniem materyałów.

Nic na to nie odpowiedział, ale pełen 
dobrych chęci, rozwodzić się zaczął nad 
szczegółami dalszych planów twórczych. Ona 
słuchała rozradowana; zapomniała o prze
strogach Layirona; wierzyła, że Derstal po
został jej wiernym. Flirt artysty z damami 
wielkiego świata był koni#cznem następstwem 
jego sławy, a złośliwe pogłoski o okładach 
z dyrekoyą teatru w Nowym Jorku, wynikały 
z zazdrości, pobudzonej snkcesami znakomi
tego kompozytora.

Prawdą tylko nieomylną była j#go obe
cność w jej gabinecie, był entuzyazm, z ja 
kim wyrażał się o dziele, którego piękności 
Ewa miała uwydatnić wobec zachwyconych 
„Weneoyanką* słuchaczów.

Ochłonąwszy z pierwszego uniesienia, 
Oliwier mówić zaczął o zamiarach, mających 
zabezpieczyć możność jego praoy w przy- 
s złości.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZEŃT4
po 8  ot. od wyraża.

B r y n d z a
majowa górska,. eodzień świeża po 4 k, 
M  h. paczka 6 k* Dwór Łapzmyu — 

Brzękany.

Panienki mające uczęszczać do szkół 
lob Seminaryum, n a jd ą  

o mieszczenie przy wdowie z cafem zdro- 
wem otrzymaniem i snmienną opieką. — 
Zgłoszenia przyjmuje D yrekcja  „Towarzy
stwa Urzędników prywatnych", Lwów, 
uli Cioha l . i .  >73

Ciceum żeńskie
m prawami szkól publicznych,

reskryptem W ysokiego c. k. ministeryum z dnia I . marca 1904 1. 554°  >

W .  N i e d s i a ł k o w s k i e j ,
obejmuje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą i cztery klasy normalne, również 

z prawem publiczności. 578
W pisy nczenic dochodzących i pensyonarek przyjmują się od dnia i-ge września w 
— 'linach między 10-tą a 6-tą. Egzaminy wstępne odbywać się będą d. 5, a lekcye 

rozpoczną się dnia 6. września, wc Lwowie ul. Kopernika 1. 80-

Swieiy Miód pszczelny!
(liocowy) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwarancją za prawdziwość jakości, wyżyła 
w 5 klg. blatzankach po 5 kor. 50 hal.
•płatnie, 1. MENCZER w Mlkulińcaeh.

168

L*“ k 'ST"*"'* dzierżawę
w środkowej lnb zachodniej Galicyi w ma
jątku w którym mógłby objąć zarazem ad
ministrację lasu. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Dzierżawa” post. rest. Stryj, 174

a a a a A # a a a a m m a

! J u l wyszedł !
wykaz wolnych mieszkań i lokali, oraz mie

szkań dla 571
uczniów i  uczennic.

„Iaformater*4, Lwów, Pasaż Mlkolascha.;

Wmmn ilraowfi i iwlti
Dostarczamy w 5 kil. poczt koszykach 
franco u  pobraniem poczt, do wszystkich 

miejscowości 
Winogrona deserowe 5 klg. koron 3 ’— 

Śliwki s klg. koron 5.—
Załga Dentaeh *  Cm., Baabadka,
( W ę g r y ) ,  właściciele winnic w Szabad- 

kaer i Kelebiaer. 567

Potrzebny ekonom
młody, energiczny, kawaler, z paroletnią 
praktyką, całe otrzymanie oraz 80 k. pen- 
syi. Odpisy świadectw pod adresem: Z a 

rząd dóbr, poste restante Turynka.
577

fanie
l a d ą e e  d #  w ó d  albo potrzebujące naj 
wieś uzdolnionych krawcowych lnb szwa
czek, zechcą tlę zgłosić do Stowarzyszenia

f racownic konfekcji damskiej iw . Józeła 
ul. Sokoła 1. 1) gdzie każdego czaan zna- 

leść mogą odpowiednie pracownice. Biuro 
wywiadowcze Stowarzyszenia otwarte jest 
codziennie w godzinach od 1 z do I w po

łudnie. 467

Ludwika Stasiaka

humoreski
wyszły i są na składzie we wszystkich księgarniach.

Pierwszy i jedyny w Galicyi c. k. konces.

N a k ł a d  w
emeryt, rotmistrza A. KOBNBERGEB4, w Krakowie, nl. Stachów-

■kiego, „W illa W anda” .
Nowe kursa przygotowawcze rozpezynają się:

do eg sa m lm u  la te l l lg e m c y jn e g o  i n a u k i  p r y w a t n e j  do
wszystkich klas u ck M  Ś r e d n ic h  1. września — do e g z a m ia n

k a d e c k le g o  1. października.
Przeważnie wszyscy uczniowie Zaktadu zdają egzamin z pomyślnym wynikiem. R e -  
znltaty w żadnym Innym podobnym instytncie dotąd nie ogiągnięte. Zakład nmiesz- 
czony jest w osobno na ten cel wybudowanej, obszernej 1 w ogrodzie położonej pią-
trowej willi. — Dis nczniów zamiejscowych 550

P e n s y o n a t
u-ządzony według wszelkich wymagań hygieny. Szkota szermierki, nanka języków, 

własne łazienki itd. —  Ceny niskie. — Prospekty franko i bezpłatnie.

492
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DAMSKA TBAG6WKIA

KRAWIECKA.
Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
1 wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracownia p r z y  oL Batorag# 1. 7 .

O .

ixxxxxxxxxxxix ooooooc ?xxxxi

Zakład naukowy.
2akonnice nawiedzenia Najś. Maryi Panny, dawniej Wileńskie, później 
zamieszkałe w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle aa Gdree Ha- 
wledseala za miastem, gdzie powietrze zdrowe i przestrzeni dużo, 
otwierają Zakład naukowy z początkiem roku szkolnego od 1.

września 1904.
Bliższych inforniacyj udziela na żądanie P rze ło żo n a  za k o n u .

W Admalmistraeyl „ G A Z E T Y  HAROJDOWEJ**
ul. K opern ika  1. 7.

IDO an.anosrclet:
F. Suryn. „Fatalne wpływy* powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h. 
A. Halka. „Tatarka” powieść 1 tom str. 96 . . .
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 408 „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 258 . . „

B „Szkice* 1 tom str. 253 . . .  „
„ „Wipomnienia starego kawalera* powieść

1 tom

—  40

-  40 
1 -  
1 -  
1 -

2  80 h.

Z przesyłką pooztową o 20 halerzy więeej za każdy tom.

Z o ile  Thomasa wysokoprocentowe, nad fosforany,
kalnit i wszelkie nawozy sztuczne, nasiona, zboże 
do siewn, maszyny rołniese, oliwę do maszyn, 
naftę, itp. węgiel kam ienny z Królestwa Polskiego 

oraz górnośląski —  poleca S66

Ruch pociągów kolejowych
obowląrająey i  dniem 90. llpesa 1904 roku.

(Cia* średkowo - europejski).

POCIĄG 
|obqE7|posp,

priyeh. o >r.

2-31

Odręczne

zenia

W ITOLD TRANDA
elektro - teehnlk - mechanik 544

w Przem yślu, ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne i motory — Groroochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

B o  w e r y .
M aszyny do szycia i  pisania. ===== 

•=•■ 1 Towary optyczne
Wysyła na eałą Gallcyę monterów do nrządzeń elektrycznych 

ĘfĘT" po eenaeh najniższych. W H  
Własna pracownia mechaniczna 1 optyczna.

n a k o s ic ie  wykonane

po niskich cenach
u L  O d i r # a # k  L  5 .

Dozorca wskaże. 490

MEBLE S P
Bracia Tereyarze iw . 
F ran ciszka, posługuję cy 
ubogim, nL K lep  arowska 
L IB  ^P rzytulisko**, za
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar

kowane —  robota staranna.

Xxa.eera.t37’
dla dzienników wledeiskich

jakoteż dla łnnyoh gaset krajowych 
i zagranicznych aałatwia najtaniej 

RUDOLF M088E 
Wiedeń I . ,  SeileratKtte 2.

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(C ua śro ikowo-europejski).

O d e h c d s ą  ie  Lw ow a

nocy
do Brzoohowie 5*48 rano, 9-30 i 10'50 przed połudn, 12*32, 2 05, 3 35, 5-Q5 po 

południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11)9 wł.), 11*10 w 
każdej niedzieli

do Janowa 6*15*60 rano, 9*15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 135 
po południu (od 16/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 318 po po
łudniu (od 1/5 do 30)9 włącznie) i 5 48 po południu

do Szezerca 1*45 po południn (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 8*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

Przychodzą do Lwowa :
z Briuehowic 0'42, 7*30 rano, 11*45, przedpoł. 1*47, 315, 4*10 i 5'03 pi> połucL, 

7-54, 9*12 wieozór (do 11/9 włąoznie).
z Janowa 8*20 rano, 116, 445 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)

10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włąoznie w niedzielę i święta)
ze Szozeroa 9*15 wieczór (od 1/0 do 11/9 włąoznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiege 1T*5 wieozór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

]>o Lwowa %
(na dworzec główny)

Ickan, (Jais, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaoiowa Delaty- 
na (od l/10do 80|4), Zaleszozyk, Nowosielioy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Rado wiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlibadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, 

_ Zakopanego
8-251 Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlibadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęoima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

lokan, Csertkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) Kórozmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Seretbu, Berbometbu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczyefc, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, K&łusia 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydarzowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warizawy, Wiednia, Karlibadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliozki, Stróż, Orło
wa, Mezó Laboroz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzerzowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa,: Potutor, KdrÓsmezO 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Kiakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąoza, Jazła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

lokan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszozyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zuoikę, Wyżniey, Serethu, Suczawy, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezynieo, Kozowy 

Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobyoza, Borysławia 

Jaworowa
Bełzoa, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania puit., Skały, Kopyozyniec 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęoima, Suohy. Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa, Mieloa 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, zjydaczowa, Nowosielioy, Serethn, Berhomethu, Csudina, 
Brodiny

— Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|0), N. Sącza, Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonioza, Chyrowa 

lokan (Bukaresztu), Potu tor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Korozmezd, Nowosielioy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Warizawy), Pragi, 
Karlibadu, Oświęoima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze
gu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jazła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zaleiz- 

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałuiza< Boryiławia, Koohawiny

!*51 -

-  410

7 30 
7 40
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-55

10-02 
10-20 
11-25 

1*10 
1-30 -

-  6-30

6-45 
6-50 

8-25 —

-  8-35

- 4-35

4-45
5-03 
5-30

— 5 40

— I 5-50

2-55 —

3 80 
8 40 
5-48 
5*55

10-00 
10*20

-  10-40

Na dworzec „Podzumeze”
k ____ Tarnopola, Borek wielkioh, Gnymałowa

1  2-15

6-06

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołociysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Huiia- 

tyna, Kopyezynieo, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potu

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Griymał.

1Q-02|
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesi- 

ozyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, HueiaĄyna

Ze JLwowa de
(z dwerca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warizawy, Pragi, 
Karlibadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, ZakopaMgo 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sąoza 

lokan, (Jaei, Bukaresztu, Conitanoy), K5r5imBi5 (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethn, Borodiny, Suczawy, Dor
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laboreza, 
Rymanowa. Iwonioza, Jaiła, Stróż, Miiloa, Orłowa. Wie
liozki, Oświęoima

Iokau, (Jass, Bukaresztu, Botuizan), Żydaozowa, Totutor, KbrOs- 
mez5, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Durna 
Watry (od 1|7 do 31/8), Saorawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, HuBiatyna 
Czortkowa

Lawoeznego, (Pesztu), Drohobyoza, Buryzławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu

baczowa, Sambora, Chyrowa. Rozwadowa, Nadbrzeiia, Za- 
kopauego (y. Kraków od 2 5 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry
manowa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sacza, Or
łowa (od 1/7 do 16J0), Oświęoima 

Eawoounego, Chyrowa, Borysławiu, Kałusza. Ohodorow 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
lokan, (Botuszan, Jasi, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko

wa, Zaleszozyk, Wyźnioy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
iła, Chabówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąoza, Lubaczów 
Oświęoima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 115 do 30/9 w ł» 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Lubacaowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa .
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barii0*. Warizawy,5) Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, MesS-Laborez, (Petitu), N. Sacza, 
Orłowa, Oświęoima 

Ławooznego, (Pesztu), Chyżowa, Borysławia, Kałus**
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoeiyik, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza
lokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnfoy, Nowo*ielioy,

^  >8ereth0' Brodiny, ImrnyWatry. Suoza^ Krakowa (Więdnij Wrooławia, Warssawy), Chyrowa, %m*no-
7 ftLni!.rio /  Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Ch»Mwki, 

x> i V6 do M/a i od 10/9 do 30/4) jas*»
° °Sk(Jr H n /0f 0W’ ^-?Pyazyl1'00' pustego PJtu‘oi

Stryja Ho,lałyo». Z*lesacyk, Grzymałów.
R*wy ruskiej, Lubaozowa (każdej niodzidli)

Z dworeą „Pedzameze1
PodwołoMysk ( ijowa, Odessy), Brodów, Kopyozjnieo, Huzia-
Tarnopola, ’ Potutor
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyezynieo, Zaleaz- 

Czortkfwa Skały, Iwania pustego, Grsymałowa,

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), .Brodów
Podwołoozysk. Brodów, Kopy ozj niec, [wania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalesscz yk, Grzymałów i

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasa lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i  wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy iip. nabywać można w biurze miejskiem c. k. koloi pań

stwowych, pasaż Hausmana L 0, przez cały dzień.

Wydftwea i odpowiedzialny redaktor Pl aton K o s t e c k i Z drukarni i litografliJPitytr* i


